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W alka o Sejm.
Lud nie m a czasu na długie m edytacje i roz­

m yślania nad  kruczkam i i sztuczkami, zaw artem i 
w przepisach ustaw. D latego zawiłe praw o już 
przez sam ą niejasność i trudność zrozum ienia staje 
ńę złem dla ludu.

Wiedzą o tem przeciwnicy rów noupraw nienia 
ludu, aie właśnie dlatego sta ra ją  się oni tak  pisać 
i uchwalać praw a, aby się lud nie mógł łatwo 
ipostrzedz, bo w takim razie potrafią prędzej chłopa 

okraść z należnych mu praw.
I  teraz, gdy się robi najw ażniejsze praw o 

dla ludu, nowe praw o wyborcze do Sejmu, prze­
ciwnicy wyzwolenia ludu s ta ra ją  się wprowadzić 
jak  najwięcej zaw ikłań i podryw ek. Widzą, że ja ­
wnej, oczywistej krzyw dy ludu nie potrafią już 
utrzym ać, to chcą innym i spósobam i ułatwić sobie 
rabunek  m andatów  chłopskich.

Musieli się już zgodzić na  powszechność, bez­
pośredniość i tajność wyborów, to chcą teraz przez 
pluralność i sztuczne okręgi wyborcze wydrzeć 
chłopom poselstwa. A skoro na  zachodzie k ra ju  
i te sztuczki nie roku ją  im powodzenia, to choć 
we wschodniej Galicji, p o d  p o z o r e m  strachu 
przed  Rusinam i, c h c ą  o b e d r z e ć  c h ł o p ó w  
p o l s k i c h  z w o l n o ś c i  w y b o r c z e j .

Najszkodliwszą p rzy  tem rolę odgryw ają 
wszeciipoiacy. S iara  to jak  św iat praw da, że n a j­
niebezpieczniejszy jest wróg skryty. A t a k i m  
w ł a ś n i e  s k r y t y m  w r o g i e m  l u d u  s ą  
W s z e c h p o l s c y .  W gazetach swoich i na  zgro­
m adzeniach udają  przyjaciół ludu, a potajem nie 
nie tylko popierają wrogów ludu, ale jeszcze im 
plany poddają, jakby  praw o wyborcze spaczyć. 
Ich wódz, p. Głąbiński, podsunął konserw atystom  
myśl »belgijskiego sposobu wyborczego*.

Sposób ten polega na tem, że zachęca niejako 
do rozbijan ia głosów na jak  najwięcej kandyda­
tów, aby w tak  zamąconej sytuacji mógł potem 
obszarn ik  albo wszechpolak m andat chłopski ła­

twiej ukraść. W dodatku obszarnik mógłby sobió 
trochę głosów ruskich przykupić.

My żądamy, aby były osobne spisy wybór 
ców polskich i osobne ruskich. W szechpolscy 
w gazetach też się na to godzą, ale w rzeczywi­
stości co innego zrobili. W chwili, gdy byliśmy ju i 
blisko zwycięstwa, w ystąpił p. Głąbiński z owym 
wnioskiem i wszystko zepsuł. Bo konserwatyści 
chwycili się owego pom ysłu wszechpolskiego i po' 
trafili posłów ruskich nakłonić, żo i oni na  ów 
sposób przystali, a przez to zostaliśmy my ludowcy 
zupełnie odosobnieni.

D odatnią stroną tej zgody posłów ruskich 
je st to, że konserw atyści nie będą mogli zwalać 
winy unicestwienia reform y wyborczej na R usi­
nów. Być może, że to przyspieszy postęp roboty 
koło reformy.

Przeciwnicy reform y wyborczej rozpuszczają 
wieści, żem zaw arł układ z Rusinam i na  własną 
rękę. Je s t to w ierutne kłamstwo. Żadnej umowy 
z posłami ruskim i nie zawierałem. Wieści te roz 
puszczają przeciwnicy w tym celu, aby mnie oskar­
żać o zdradę narodow ą. Jes t to p aradna  h istorja 
gdy obszarnicy, zaprzepaszczający ziemię polską 
chcą uczyć patrjo tyzm u nas, stronnictw o chłopów 
polskich, którzy tę ziemię polską od nich kupujem y 
i przed przejściem w obce ręce bronimy. My strze­
żemy ziemi polskiej i już dlatego jesteśm y najlop 
szymi patrjotam i. Ale żadne podejrzenia nie po 
w strzym ają nas od apelowania do posłów ruskich, 
aby w imię dobra ludu nie przeszkadzali choć 
częściowej napraw ie p raw a wyborczego.

Jan Stapiński.

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy chłopskiej praw, potrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów 
i t. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselach i t. p. pamiętajcie o składkach dla 
skarbu P. S. L. ______________
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Stańm y do walki 
o prawa nasze.

Kiedy za daw nych czasów Polską rządziła 
szlachta, lud nie miał żadnych praw, i bardzo  źle 
na  tem wychodził, bo szlachta m ając je  w swych 
rękach, dopuszczała się na ludzie różnych okru­
cieństw. Chłopa nie uw ażano wtenczas za czło­
wieka, tylko za jakieś stworzenie, k tóre można 
w ykorzystać do woli, a pozbawienie go życia, 
rów nało się pozbaw ieniu życia psa. I  cierpiał 
biedny lud, nie podnosząc naw et słowa protestu, 
bo i cóż miał robić, gnieciony z jednej strony  p ań ­
szczyzną, z drugiej brakiem  oświaty.

Przysłow ie jednak  pow iada: każdy taniec ma 
swći koniec. T ak się rzecz miała i ze szlachtą, 
k tó ra  przez butę swą, niezgodę i pryw atę dopro­
w adziła do rozbioru Ojczyzny. Dopiero po jego 
dokonaniu nastąpiło  pewne otrzeźwienie u narodu. 
A choć ówczesny Sejm składał się po większej 
części ze zdrajców Ojczyzny, to jednak  po raz 
pierw szy była tam wzmianka o chłopie. W praw­
dzie konstytucja na tym Sejmie uchwalona w ro ­
ku 1791 w życie nie weszła, dzięki zdrajcom-Po- 
lakom, to jednak  spraw a ludowa .od tego czasu 
nia schodziła z porządku dziennego, zaprzątając 
um ysły dusz szlachetnych.

W tenczas też wybuchło powstanie, którego 
naczelnikiem był Tadeusz Kościuszko. Czyny tak 
Kościuszki, jak  i jego patrjotyczno ogłoszenia, no­
siły cechę: »Polska dla ludu, przez lud*! Szlachta, 
bojąc się o swoje przywilejo i wówczas wrogo 
odnosiła się do pow stania. Ale Kościuszko, bo­
jownik o wolność ludu w Ameryce, wiedział co 
ma począć, aby przywrócić wolność Ojczyźnie. 
Powołał do pomocy chłopa.

P ierw szy to był w dziejach Polski wypadek, 
ze chłop poszedł bronić Ojczyzny. Złożył on więc 
egzamin, że gdy Ojczyzna nie będzie dla niego 
macochą, potrafi ją  szczerze miłować, a gdy tego 
potrzeba, i krew za nią przelać.

I na cóż się zdało świotne zwycięstwo chłopów 
pod Racławicami, k; edy głów ną bitwę pod Ma­
ciejowicami, z powodu odmówienia przez szlachtę 
pomocy, przegraliśm y, a nasz najw iększy apostoł 
został ranny  i wzięty w niewolę. Wolność narodu 
została znów przypieczętowaną, spraw a ludowa 
powtórnie weszła do grobu i poczęły fundam enta 
pod budowę domu ludowego, przez Kościuszkę 
"ałożonego, zupełnie mchem obrastać a chłop da­
lej znosił jarzm o niewoli szlacheckiej, jęcząc 
żałośnie, że aż echo gdzieś w dali zdało się pro­
sić W szechmogącego, ażeby ukrócił swawolę szla­
checką.

Zjawilj się później nowi obrońcy, lecz nie 
z prężem, jak  ło robił Kościuszko. P rzyszli oni 
walczyć oświatą. Zaczęło się życie odrodzeniowe. 
Na jakie jednak  trudności napotykało  ono, wy­
starczy wspomnieć, że szlachta g rupu jąca  się 
w stronnictw ie konserw atyw nem , postępując tra ­
dycyjnym  zwyczajem, czyni tu  wszelkie wysiłki, 
aby spraw a ludow ą pow tórnie do g robu  włożyć.

Rzuca więc kłody nowo zaw iązanem u Stronnictw u 
Ludowemu pod nogi w postaci klątw  z ambon, 
ścigań' żandarm skich, a od czasu do czasu osa­
dza jego prow odyrów  w klasztorach, k tó re się 
zwią więzieniami.

D arem ne jednak  były te wysiłki. S tronni­
ctwo Ludowe wyrosłe z krzyw dy ludu, pracując 
niezm ordow anie nad  jego uświadomieniem, roz­
winęło się szybko.

Lecz, ażeby ta odrodzoniow a praca w ydała 
pożądane owoce, trzeba było mieć w ciałach 
ustawodawczych, w Sejmie i parlam encie szcze­
rych i praw dziw ych przedstawicieli. Tych zaś lud 
nie mógł w ybrać z powodu: system u kurjalnego. 
Stronnictwo Ludowe, jako broniące lud, postano­
wiło system ten usunąć. I  gdy w 1907 r. zostało 
zdobyte powszechne, równe, bezpośredni i ta jne 
praw o wyborcze, Polskie Stronnictw o Ludowo 
zdobyło 1 7  mandatów. Pomimo tego, że była to 
szczupła liczba, może ono się poszczycić n iejedną 
zdobyczą na terenie parlam entarnym . Że zaś 
p a r l a m e n t  j e s t  t ą  k u ź n i ą ,  w k t ó r e j  k u ­
j ą  s i ę  u s t a w y  p a ń s t w o w e ,  a u  s i a w y  
k r a j o w e  z a l e ż ą  o d  S e j m u  przeto było 
potrzeba reform y do Sejmu. T u  z n ó w  p r z e ­
s z k a d z a j ą  k o n s e r w a t y ś c i .

Im się wcale nie spieszy z przeprow adzeniem  
jakiejś reform y, bo wiedzą, że przez reform ę a:h 
przyw ileje do grobu by  weszły. W idząc ednak 
stanow czą postaw ę stronnictw  dem okratycznych, 
godzą się na uchwalenie, ale takiej, k tó ra  zupeł­
nie nie odpow iada duchowi czasu, na% k tó rą  lud 
żadną m iaią  zgodzić się nie może.

Ż ą d a n i o m  l u d u  m o ż e  t y l k o  d a ć  s a ­
t y s f a k c j ę  c z t e r o - p r z y m i o t n i k o w e  p r a ­
wo  w y b o r c z e ,  P  ” e c z w i ę c  z t a k i m i  s z t u ­
c z k a m i ,  j a k i e m i  s ą  p e t r y f i k a c j a ,  p lu -  
r a l n o ś ć  i d w u - m a n d a t o w e  o k r ę g i .

Lud stanowczo nie może się zgodzić na  to, 
aby gars tka  obszarników  dyktow ała mu praw a. 
Lud m a już dosyć tych rządów  szlacheckich, musi 
więc z całą stanowczością pow iedzieć: k o n i e c  
r z ą d o m  s z l a c h e c k i m ,  n i e c h  n a s t a n ą  
r z ą d y  l u d o w e .  A gdy nastaną rządy  ludowe, 
nastąp i i s a n a c j a  s t o s u n k ó w  k r a j o w y c h ,  
k tóre są nie do w ytrzym ania.

Zaznaczyć trzeba, że obszarnicy robiąc p rze­
szkody przy  uchw aleniu reform y wyborczej, p o ­
n o s z ą  g ł ó w n ą  w i n ę  n i e  d o j ś c i a  d o  s k u ­
t k u  u g o d y  p o l s k o - r u s k i e j ,  a od u g o d y  
t e j  z a l e ż n e m  j e s t  s t a n o w i s k o  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  w o b e c  r z ą d u .

O strożnie więc, panow ie obszarnicy, abyście 
przez swoje postępow anie nie ściągnęli na  naród  
daleko idących konsekwencji.

Pauieł SłrychalsJci.

i  m odne m aterjaiy  dam sk ie i m ę­
skie poleca dom eksportowy

Prokop Skorkov8ky I syn
w Humpolcu, Czeohy. P róbk i na żą­
danie iranko. Ceny bardzo um iar­

kow ane.
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Jesteśm y gotow*.
Szlachetczyzna hula. Mało jej luuzk 'ej 

krzyw dy. Mało jej tych łeź, k tóre ehłop nad  swo­
ją  dolą wylewa już praw ie 500 lat. Chłopa szla- 
gonerja  uw aża za bydlę robocze, co m a swoją 
pracę i swój pot nieść na  pańskie pole i harow ać 
na  dworskiem, jak  wół. Ale gdy chodzi o p raw a — 
gdy  chodzi o to, żeby ten  chłop, co m a przecież 
duszę lepszą od pańskiej, bo nie zepsutą po P a ­
ryżach, żeby odetchnął lżej — to panow ie w te 
pędy krzyczą: n i e  p o z w a l a m !  O n i  c h c ą  
• n ie ć  w s z y s t k o  i r z ą d z i ć  w s z y s t k i e m .  
I  ani się im to w głowie nie może pomieścić, że 
dziś czasy inne — że pańszczyzna zniesiona — 
że chłop dobrze rozumie, co się koło ńiego dzieje 
i nie pozwoli sobie zaoryw ać pola pańskim  płu­
giem, żeby szły pod pański łan. Im  nie w smak, 
żeby chłop sam o sobie myślał, bo usunąłby  so­
bie krzyw dy i takby  rzecz urządził, żeby sp ra­
wiedliwość zapanowała. J e s t e ś m y  w s z y s c y  
r ó w n i  p r z e d  p r a w e m  — musi się stać, żebyśmy 
byli też równi wobec obowiązków!

Zrobili panow ie swego czasu na biedny lud 
dyby, co się kurjam i zowią i ani rusz nie chcą 
tych dybów rozkuć. A teraz, gdy widzą, że chłop 
zaczyna się z mocą Wielką dopominać usunięcia 
krzyw d — to oni ja k  ankram i chcą te dyby ścią­
gnąć petryfikacją. O tern wszystkiem  radbym  po­
gwarzyć.

W ostatnim  »Przyjacielu Ludu* zaw ołał do 
nas Stapińsfci, byśm y głos sami zabrali w tak  
w ażnej spraw ie. Znaczy to, jakoby  Stapiński 
k rzyknął: > B r a c i a !  s t a ń c i e  n a p r z e c i w  s z la ­
c h c i e  i z a w o ł a j c i e  d o  n i e j :  r ę c e  d o g ó -  

*r y ! < Chcą nas bowiem dalej rabow ać z praw. 
Na zimno obliczają, coby tu zrobić, by chłopa 
wziąć pod nogi. Na zimno, jak  ten żyd — co ko­
ronę pożyczy, a potem chciałby g ru n t z chałupą 
zabrać sobie za procent. Panom  się zdaje bowiem, 
że jeżeli chłopi nie prow adzili z nimi przez 4 la ta  
wojny, to już pozwolą sobie zabrać wszystko za 
procent od zgody.

Hej, mylicie się panowie. Nam chłopom zgo­
da ta  nie jest potrzebna. My tylko jesteśm y 
ludźm i spokojnym i i mamy swój w łasny chłopski 
rozum. L e p s z y  o n  o d  p a ń s k i e g o .  Więc rozu­
miemy, że musimy tak  postępować, byście nam  
ze swoich szlacheckich dworków  nie mogli gadać, 
że jesteśm y nieoświeceni i że umiemy tylko k rzy ­
czeć. M y ś m y  w a m  s z l a c h c i c o m  c h c i e l i

Fo k a z a ć, czem my jesteśmy— a z a r a z e m  c h c ie -  
i ś m y  p o k a z a ć  c a ł e m u  ś w i a t u ,  j a k i e  

w w a s  zepsute serca. Opowiadacie o tern, że chce­
cie dobra chłopskiego. Gadacie jacy wy dla nas

chłopów życzliwi. Dziś każdy to widzi jasno. B r a  Ą 
t o b y ś c i e  b r a l i  w s z y s t k o  — a e d a ć  n i ą  
c h c e c i e  n i c .

Kto ma całych 5 rlepek w głowie, a nie jest 
zakażony złą wolą, zrozumie, że j e ż e l i  my*, 
c h ł o p i  z a s ł u ż y l i ś m y  n a  c z t e r o - p r z y -  
m i o  t n i  k o  w e  p r  a w o w y b o  r c z  e d o  p a r ł a *  
m e n t u ,  t o  c h y b a  i d o  S e j m u  n a l e ż y  n a i Ą 
s i ę  o n o . Przecież chłop w Sejmie nie jest głupszy 
od chłopa w parlam encie.— Ale jakbyście dali nam 
to prawo, toby się skończyły wasze rządy  w k ra ­
ju. I  tu  was mamy. Tak w ygląda praw dziw a du­
sza konserw atyw nych bawołów z Podola czy nie- 
podoła.

Kto chce, żeby mu było dobrze, musi umieć 
sam sobie drogę zbudować. Dziś św iat nie jest. 
zadum any. Przez życie przebijają się ludzie z za­
ciśniętą pięścią. Czyż pozwolimy, żeby wszyscy, 
tw ardości swoich pięści próbow ali na naszej skó­
rze? — Czyż nie dość naszej krzyw dy? — Czy: 
nie dość poszło naszej krw awicy panom  na h u ­
lanki? — Czyż jeszcze będziem y czekać? — N ie  
w o d z u  n a s z !  — Jesteśmy gotowi! — B roń zdję­
liśmy z kołka i trzym am y w pogotowiu u nogi. 
A naszą bronią dziś jest potężny głos, jaki prze­
leci cały kraj, gdy padnie komenda.

Czekamy tedy komendy. A jeżeli będzie po­
trzeba, potrafim y krzyknąć szlagonerji: p r e c z  
z p a l c a m i !

Józef Chruściel, 
chłop, tw aray  ludowiec.

W  sprawie gminnej.
Z abierając się do nakreślenia tego artykułu , 

oznajmiam, że dawno oczekiwałem w łam ach »Przy- 
jaciela Ludu*, czy k tóry  z panów wójtów lub pisa­
rzy  gminnych nie poruszy spraw y, co do poleco­
nych, urzędow ych korespondencji we własnym 
i poruczonym  zakresie działania do władz poli­
tycznych pow iatowych i władz politycznych 
krajowych. Jednak  nie mogąc w tej spraw ie się 
doczekać żadnego artykułu, postanowiłem chwy­
cić za pióro i napisać parę  słów na ten tem at' 
Zaznaczam  jednak, że nie miałem zam iaru wcale 
tego artyku łu  dać p rasie  >Przyjaciela Ludu« do 
umieszczenia, zmusił mnie jednak  do tego arty  
kuł sędziwego posła Jakóba  Bojki w num erze 
z dnia 17 g rudnia 1911 w >Przyjacielu Ludu* pod 
tytułem : »Do czytelników »Przyjaciela* moje g a ­
du, gaduc, w którym  to artykule odzyw a się au­
tor do p isarzy  gminnych, aby pisali o wszystkiem 
w »Przyjacielu Ludu* ze swoich gm 5n, w których 
urzędują.

POMOIWA
krakowska szkółka drzew

K R A K Ó W  5—6

poleca wzorowo hodowane: DRZEWA OWOCOwe PIENNE: jabło­
nie, grusze, śliwy, czereśnie, w iśnie 11. d. — DRZEWA OWOCOWE 
KARŁOWE w formie piramid, palmet, kordonów pionowych i pozio­
mych 11. d. — KRZEWY owocowe — w wielkim w y b o m : RÓŻE 
krzaozaste 1 plenne, DRZEWA 1 KRZEW: ozdobne -  PRZYRZĄDY 
1 narzędzia ogrodnicza 1 sadewnlos z firm krajowych. — Cen­

nik bogato Ilustrowany na żądanie darmo 1 opłacony.
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Dlatego podpisany, m ając ku tem u niezbite 
{akta, postanowił podnieść s p r a w ę  następująco:

Wiadomem jest zapewne każdem u Czytelni­
kowi, a najbardziej zwierzchnościom gmin, że 
wszelkiego rodzaju  pisma urzędowe, przychodzące 
do gmin i wychodzące z gmin, są wolne od opłat 
pocztowych. Je s t jedna tyłko różnica, że spraw y 
urzędowe, nadaw ane z gmin do wszelkich władz 
politycznych i autonomicznych w listach poleco­
nych, m uszą być funduszem  gminny opłacane, 
na  czem natura ln ie cierpią gminy, bo w dzisiej­
szych czasach, gdzie gminy m ają tyle urzędowej 
pisaniny, a przedew szystkiem  najwięcej do czynie­
nia ze starostwem , więc chcąc ważniejsze spraw y 
podaw ać w listach poleconych, n. p. wojskowe 
k arty  powoławcze i t  p. kosztem gminy, pociąga 
za sobą do roku  znaczne koszta.

Dodać jednak i to muszę, że dziś niema sp ra ­
wy we własnym i poruczonym  zakresie działania, 
za k tó rąby  wójt nie był odpowiedzialny, gdyż wójt 
dzisiaj musi już wiedzieć, ile do roku w gminie 
psów zabito, 1 gdzie one zostały zagrzebane (okól­
nik W ydziału powiatowego w D ąbrowie z dnia 
20 stycznia 1912 Liczba 253). Więc nic dziwnego, 
żo ten pilnuje pisarza, względnie i sam pisarz się 
piinuje, gdyż obaj są praw ą ręką w gminie, sta­
ra ją  się spiesznie polecenia przełożonych władz 
wykonać, aby w ten sposób uniknąć posłańca 
karnego. Jednakow oż od czasu do czasu, naczel­
nik gminy zapom niaw szy czasem wykonać jak ie­
go aktu  urzędowego, zm uszony jest tę zwłokę 
przypłacić posłańcem karnym .

Ażeby jednak  już przecie raz  temu tam ę po­
łożyć, autor tego pism a odnosi się z gorącym*ape- 
lem do wszystkich władz autonom icznych w kraju, 
począwszy od gmin, którym  dobro leży na sercu, 
aby odniosły się do swoich posłów, by ci wnieśli 
odpowiednie interpelacje do m inisterstw a handlu, 
aby gminom, działającym  w poruczonym  zakresie 
działania, wolno było spraw y urzędow e ważniej­
sze, n. p. wojskowe, nadaw ać na pocztę w listach 
poleconych, wolnych od porta  (urzędowo), albo­
wiem do dziś dnia p rak tykow ana taka tak tyka, 
w ygląda bardzo komicznie, a mianowicie:

S tarostw a przesy ła ją do gmin karty  po­
woławcze, czy to do doręczenia, czy też afiszowa­
nia, zawsze w listach poleconyoh, z obawy, aby 
karty  powoławcze nie zaginęły. Gmina zaś po o trzy­
m aniu karty  powoł., gcły albo powołanego niema 
w gminie, albo też adres do niego niewiadomy, 
gmma, jako taka, wskutek tego zm uszona jest taką 
kartę  bez zwłoki zwrócić starostw u, ale już nie 
w liście poleconym, tylko w liście zwykłym, bo 
chcąc tę kartę  posłać w liście poleconym, trzeba 
opłacić 25 hal. Wójt zaś ze swego funduszu nie 
może opłacać, a R ada gm inna wójtowi takich wy­
datków, wydanych z kasy gm. adm. nie przyzna. 
Oczywista rzecz, że gdy taka k a rta  powolawcza 
zginie, podana w zwykłym liście, chociażby jak 
najdokładniej świadczył dziennik pocztowy-nadaw- 
czy o przesłaniu takowej do starostw a lub innej 
władzy, to jednak  dziennik pocztowy nie stanowi 
dowodu do poszukiw ania pisma tak, jakby  sta­
nowił pocztowy recepis nadawczy.

Że zaś tak  Słę dzieje a nie inaczej, podnoszę I 
tu sp raw ę następną:

Posiadając kwaiifikę p isarza gmin wiejskich, 
pełnię funkcje pisarskie w kilku gminach, za mniej- 
szem lub większem w ynagrodzeniem  gminnern, sto­
sownie do wielkości gminy. Otóż staram  się, aby 
w gm inach urzędow e akta były w swoim czasie 
załatwione, bo dzisiejsze niezałatw ienie spraw  u- I 
rzędow ych pachnie posłańcem karnym ; na dowód 
zaś praw dy, przytaczam  tu dia lepszego w yja­
śnienia spraw y, następujący fak t:

Podpisany pełniąc funkcję p isarską  w gm inie 
Tonie, nie czekając polecenia starostw a w D ą­
browie, za pośrednictwem  wójta sporządził pier­
wotną listę powołanych do urzędu sędziów przy- -/ 
sięgłyeh w w rześniu 1911 r. na rok 1912, k tó ra 
przesłana została c. k. starostw u z relacją z dnia 
21 września 1911 r. L: 189 N adał takow ą wójt 
Michał Sajdera osobiście na pocztę powyższego 
dnia, jak  świadczy protokół czynności i dziennik 
pocztowy.

Pomimo jednak  przesłania odnośnej listy, 
c.k. starostw o w Dąbrowie pismem swem de praes 
3/X 1911 r. L: 27.000 poleciło zwierzchności gm in­
nej przedłożyć listę sędziów przysięgłych do dni 
trzech. Zwierzchność gm inna relacją swą z dnia 
12 X 1911 L: 194 oznajm iła z odwołaniem się na  
pow yższą relację, że lista żądana przesłana zo­
stała starostw u. S tarostw o zaś ponownem  pole­
ceniem z dnia 20/X 1911 L: 29.091 poleciło zw ierzch­
ności gminnej pod zagrożeniem  posłańca karnego 
nadesłać listę sędziów przysięgłych z oznajm ie­
niem, że lista nie wpłynęła do starostw a. Wobec 
takiego stanu  rzeczy trudno tu  było debatow ać 
nad  tern, co się stało z listą sędziów p rzysięg łych^  
dlatego sporządzono duplikat listy sędziów p rzy ­
sięgłych, bo tu  się miało z w ładzą polityczną do 
czynienia. Zwierzchność gm inna duplikat listy 
przesłała c. k. starostw u z relacją z dnia 25 pa 
ździernika 1911 L: 208. Pomimo jednak  tego, dnia 
27 października 1911 przybył do gm iny posłaniec 
karny  po odnośną listę, bo do starostw a nie 
wpłynęła, a to na  koszt naczelnika gm iny Sajde- 
ry. Tenże legitym ow ał się przed  posłańcem, że 
lista została dwa razy  odesłana. I  nie pomogły 
tu żadne wymowy, gdyż starostw o w D ąbrow ie 
należne koszta za posłańca w kwocie 6 k o r . 95 
hal. do Bwej liczby 30334/911 dnia 29/12 1911 
przez swego egzekutora politycznego ściągnęło.

Naczelnik gminy, niechcąc ze swego funduszu  
kosztów tych pokryć, potrącił podpisanem u z pen­
sji rocznej, której pobiera rocznie aż 100 kor.

Wobec takiego stanu  rzeczy, gdyby  takie 
koszta trafiły  się tylko 2 razy  na miesiąc, to 
autor tego pism a dołożyłby do swej pracy  66 ko­
ron 80 hal.

Jeżeliby-zaś wolno było ex of-fo posyłać do 
władz ak ta tego rodzaju  w listach poleconych, to 
gm ina odszukałaby winę drogą reklam acji i niepo- 
trzebow ałaby się narażać na s tra tę  i n iepotrzebne 
pisaniny, Uważam to  za obyw atelski obowiązek 
dlatego sądzę, że mój artykuł, jeżeli ju ż  nie u je*
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dnostek, to przynajm niej u zwierzchności gm in­
nych znajdzie uznanie i przychylne poparcie.

Stanisław Kochanek, 
włościanin z Mędrzechowa.

Pod takim  napisem  umieściło »Słowo polskie* 
W Nr ze 442 zjadliwy artyku ł przeciw posłowi drowi 
Białemu za jego głosowanie w komisji o ubez­
pieczeniu społecznem, z perfidją, na jaka. zdobyć 
się może tylko »Słowo polskie*, znane z podno­
szenia umizgów wszechpolskich pod niebiosa, 
a obryzgania błotem każdego przeciwnika.

Celem w ykazania całej perfidji tego dzienni­
ka, w yjaśniam y pow yższą sprawę.

Poseł Biały, jako rep rezen tan t Stronnictw a 
Ludow ego w komisji o ubezpieczeniu społecznem, 
z  polecenia swego klubu zwalcza przedłożony 
przez rząd  pro jek t ubezpieczenia, jako  nieodpo­
wiedni, a dla Galicji niew ykonalny z pow odu 
nadm iernych ciężarów, k tóre p ro jek t nakłada, 
Zwłaszcza na  ludność włościańską.

Na posiedzeniu komisji postaw ił p. Biały 
wniosek, by gospodarcza służba domowa i robo­
to  icy rolni byli zwolnieni od przym usu ubezpie­
czenia się w K asach chorych, a natom iast by 
orzeczenie o przym usie ubezpieczenia tych osób 
było pozostawionem ustaw odaw stw u krajowem u. 
Wniosek ten motywował tem, że 1)orzeczenie o p rzy ­

musie ubezpieczenia po wyż wymienionych osób, 
wedle obow iązujących ustaw, należy do kom pe­
tencji Si i mu, 2) służba domowa i robotnicy rolni, 
zwłaszcza w miejscowościach, położonych dalej od 
siedziby Kasy chorych, nie będą mieli praw ie 
żadnych korzyści z ubezpieczenia, mimo, że będą 
zm uszeni ponosić na to ubezpieczenie wielkie cię­
żary- 3) Nie zachodzi po trzeba przym usow ego 
■ubezpieczenia tych ludzi, ponieważ wedle naszej 
Ustawy krajow ej, chlebodawcy są obowiązani 
Utrzymywać przez 6 tygodni i płacić koszta le­
czenia tych, k tórzy w czasie trw ania stosunku 
służbow ego zachorowali

Na tem posiedzeniu postaw ił poseł W inter 
Wniosek, by każdy człowiek był ubezpieczony od 
choroby.

Za tym  wnioskiem p. Biały głosował i w p rze­
mówieniu swoje stanow isko rzeczowo uzasadnił. 
Pow ody rzeczowe, przem aw iające za tym wnio­
skiem, są następujące:

W razie wprow adzenia ubezpieczenia na wy­
padek  choroby wszystkich ludzi, będą opłaty 
ubezpieczeniowe bardzo małe, opłaty te byłyby

zastąpione przez og& ny podatek zdrowia, względ­
nie przez dodatki do opłacanych podatków  i mu­
siałyby być potw orzone inne zakłady ubezpiecze­
nia, a nie Kasy chorych, leczenie w tych zakładach 
i szpitalach przez te zakłady utrzym yw auych by­
łoby bozpłatnera. Ponadto  jest pewnem, że ludzie 
majętni, k tórzy ten podatek zdrow ia musieliby 
opłacać, nie korzystaliby z ogólnych zakładów 
ubezpieczenia, bo zakłady te  miałyby dla. nich za 
mało kom fortu i wygody, co jeszcze zm niejszy­
łoby opłaty ludności biedniejszej.

W reszcie względy taktyczne spowodowały p. 
Białego do głosow ania za wnioskiem p. W intera. 
P. Biały zwalcza p ro jek t rządow y. Wiedział zaś, 
że p rzy ję ty  wniosek p. W intera, uniemożliwi p rzy ­
jęcie całej ustaw y w Izbie panów, bo tam nigdy 
by się na to nie zgodzili, by  ludzie bogaci p ła­
cili na  Koszta leczenia biedniejszych.

Te zupełnie logiczne powody zniewoliły p. 
Białego do głosow ania za wnioskiem p. W intera. 
Logika taka  jest jednak  niedostępna dla mózgów 
indyczych.

N atom iast jest praw dą, co pisze »Słowo pol­
skie*, że po przyjęciu  wniosku p. W intera, zapa­
now ała w komisji ogólna wesołość, ale nie z po­
wodu głosow ania p. Białego, lecz z pow odu nie­
dołężnego kierow ania obradam i przez przew odni­
czącego komisji, przez wszechpolskiego posła d ra  
Buzka, k tóry  nie poznał doniosłości wniosku p. 
W intera, nie poddał go pod dyskusję, nie o b ja­
śnił jego znaczenia, a kiedy po uchw aleniu tegoż 
wniosku przedstaw iciel rządu  oświadczył, że już 
niema co więcej radzić nad  ubezpieczeniem, bo 
rząd  na wniosek W intera nigdy się nie zgo­
dzi, przerażony, że go minie o rder za przeprow a­
dzenie ubezpieczenia po myśli rządu, zam knął 
natychm iast posiedzenie.

J es ień .
Jesienne słońce łzawo już świeci,
B lade prom ienie na ziemię zsyła...
Z zaświatów końca cień zimy leci,
Cień sm utny — mroczny, jako mogiła...

Już drzew  bezlistne — sm ukłe korony 
Chylą się drżące — bez przyodziewy...
I kędyś we mgle zakraczą wrony,
Jako  żałobne nad  trum ną śpiewy.

I  pola nagie niemi osnute 
W blaskach ostatnich konając drgają...
A po ugorach — n a  rzew ną nutę,
Pastusie skrzypki gdzieś smutnie łkają...

W zgrzebnej, jak  obłok, szarej sierm iędze 
Stąpa ehłop-siewca — i dłonią czarną,
W one srebrzyste  z mgieł sinych przędze, 
'Rzuca garściam i dorodne ziarno...

w KRAKOWIE, ulica św, Matka L 6, p,,

ud z ie la  pożyczek  k ilk u le tn ich  - -  w y ra b ia  w ypożyczki w in ­
nych  bunkack do spłaty w ciągu  d łuższego czasu — ułatw ia  

pow iększan ie g o a p o d a r s t t r  przez doku nu o gruntów  — 
przyjm uje p ien iądze na książeczk i wteładkowe i płaci od nich

—  . 1 • ■- 5  jo* *
Na żądanie udziela ,/yjaśnień listownie. 20—20
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I  tylko czasem spojrzy mftośńie 
W  jasne błękity — i prosi nieba,
Aby — gdy owoc z wiosną dorośnie,
Kie brakło  ludziom  i jem u chleba...

Zabrnie, d. 10 października 1912.
Jan Musiał.

Odpowiedź bezczelnemu 
kłamcy Babiczowi.

Od dłuższego czasu pojaw iają się w każdym  
, irze » Gazety Ludowej*, korespondencje z powia- 
{tu ropozyckiego, pisane przez wice-prezesa frondy 
Babicza z Niedźwiady.

Korespondencje te raz  są anonimowe, to znów 
bełnem  nazwiskiem B abicza podpisyw ane; peł­
ne  są  z g run tu  fałszyw ej krytyki, prow adzonej 
ze trony  Babicza przeciwko mnie.

Dnia 2 września zwołałem powiatowe zgro­
madzenie poufne do Ropczyc, w celu organizacji 
(powiatowego Komitetu, ponieważ zaś w tym  cza­
sie był deszcz i pobór rek ru ta  w Dębicy, dlatego 
ifeż delegaci nie przybyli tak  licznie i ze wszyst­
kich gmin. Lecz m ądrala Babicz cieszy się w Nrze 
38 >Gazety Ludowej*, pisząc, że zgrom adzenie 
rozeszło się na niczem, bo nie było kogo orga­
nizować.

>Stapińszczyzna w powiecie ropczyckim stra ­
ciła zupełnie g ru n t pod nogami* Tyle Babicz.

Przeczytaw szy ten ustęp  z artyku łu  Babicza, 
a nie znając stosunków  w powiecie ropczyckim, 
mógłby ktoś mniemać, że pow iat ropczycki jest pod 
zupełnem panow aniem  frondy. O t ó ż  t a k  n i e  
j je s t .  D o  z d o b y c i a  p o w i a t u  p r z e z  f r o n d ę  
j e s z c z e  d o s y ć  d a l e k o ,  pomimo, że mamy 
głowę flondry w powiecie. Jakoś Babicz nie mo­
że  zwolenników zjednać i cała siła frondy liczy 
kilku ludzi i to z parafji Babicza, a pozatem  nic, 
i wszelkie wysiłki na  nic się nie przydadzą.

P rzyznaje  się Babicz, że j e s t  n i e z a d o ­
w o l o n y m ,  l e c z  n i e  p o w t a r z a  z j a k i c h  
p o w o d ó w .  Powody te m ają swój początek z wy­
borów.

W roku J907 przy  wyborach do parlam entu, 
na  zgrom adzeniu delegatów  w Dębicy otrzym aw ­
szy 11 głosów i to  k i l k a  sztucznie zrobionych, 
uparł się przy  swojej kandydatu rze  i robił wszel­
k ie  wysiłki, by się utrzym ać jako kandydat. A gdy 
delegaci wezwali go, ażeby oświadczył, iż swoją 
■kandydaturę cofa, nie uczynił tego jednak, lecz 
rozpoczął wichrzyć. Dopiero skoro widział, że 
i drugie zgrom adzenie dolegatów nie w ybrało go 
kandydatem , z bólem serca ustąpił.

Następnie przy  w yborach sejmowych w roku 
1908 liczył już na pewno, że kandydatem  zosta­
n ie  w ybrany i c a ł ą  n a d z i e j ę  p o k ł a d a ł  
w p r e z e s i e  S t a  p i ń s k i m ,  że ten jak  przy

1’edzie na to zgrom adzenie, po trafi przekonać de- 
egatów, by go obrali kandydatem  na posła. Nie-

o t r z y m a ł  13 g ł o s ó w  i l u n ą ł  jak  dłu 
Od tego to czasu więc stracił zaufanie do p. Sti 
pińskiego, stał się niezadowolonym i rozpoczął 
warcholą robotę w powiecie. W raz z swoimi^zwo 
lennikam i (a w t e d y  m i a ł  i c h  c o k o l w i e k  
w i ę c e j ,  a n i ż e l i  d z iś ) ,  rozpoczął agitację i b a ­
łamucił wyborców tak, że otrzym ał aż 11 gtosów 
na posła sejmowego.

P a n i e  B a b i c  z u, n i e  d l a t e g o  j e s t e ś  
n i e z a d o w o l o n y m ,  ż e  n i b y  r u c h  l u d o w y  „ 
p c h a  s i ę  w p r z e p a ś ć ,  a t y  n i b y  j a k o )  
o b r o ń c a  t e g o  r u c h u ,  b r o n i s z  go,  a 1 e |  
d l a t e g o ,  j a k  t o  j u ż  o t e r n  d o b r z e  w i e ­
d z ą  c h ł o p i ,  źeś posłem nie zoslał. Chcia 
łeś koniecznie wyróść na wielkiego człowieka, 
lecz niestety, wyżej patrzysz, aniżeli widzisz.

Chłopi w powiecie w Twą politykę nie chcą 
wierzyć, bo masz bardziej własne »ja« na oku, 
aniżeli interes powiatu.

K i e d y  b y ł y  o s t a t n i e  w y b o r y  d o  Ra - *  
d y  p o w i a t o w e j ,  t o  gdybym nie ją  i Siwula, to  
z l i s t y  r a d n y c h  p o w i a t o w y c h  zostałbyś’ 
wykreślony. T ak  byli chłopi na Ciebie oburzeni.

O burzasz się, żeś nie jest wiecznym kandy­
datem, a p r z y  k a ż d y c h  w y b o r a c h  k a n d y ­
d u j e s z  i z a w s z e  z j e d n y m  s k u t k i e m  
u p a d a s z .

P rzy  ostatnich w yborach otrzym ałeś 1500' 
głosów tylko dlatego, że chłopska k an d y d a tu ra  
nie była postawiona. W ydałeś odezwę z swoją fo ­
tografią, przed drugiem  głosowaniem i całą ode­
zwę wypisałeś przeciwko mnie i coż Ci ta odezwa 
pomogła? Odezwa ta tak  p r z e k o n a ł a  w y b ó r -  i 
c ów,  iż Ci sypnęli 180 g ł o s ó w ,  czyli, że spadłeś 
o 1300 g ł o s ó w ,  a mnie tyle zaszkodziła, iż o trzy ­
małem o 700 g ł o s ó w  więcej.

Nazwiskiem F ran k a  z nad  W ielopolki się nie 
podpisuję, bo nie potrzebuję się pod fałszyw e n a­
zwisko chować, n i e  m y ś l ę  i ś ć  T w o i m  p r z y ­
k ł a d e m .  B ardzo źle sądzisz, jeżeli uważasz, ż e  ' 
t y l k o T y  i j a  p o t r a f i m y  p i s a ć ,  takich w po­
wiecie jest więcej, k tórzy potrafią pisać, a ja  chy­
ba za nich nie myślę wcale wobec Ciebie odpo­
wiadać. Twoich pogróżek i kłam stw  się nie lękam, 
ani Twych zgrom adzeń, robiłeś je p rzed  w ybora­
mi, a nie w ydały owocu, bo chłopi dobrze poznali 
się na Tobie.

C z t e r y  l a t a T w e j  p r a c y  w p o w i e c i e ,  
j a k o  f r o n d z i s t y ,  i t o f r o n d z i s t y  n i e b y ł e  
j a k i e g o ,  a l e  p r z e w ó d c y  i c ó ż e ś  d o k a -  
z a ł  ? D u ż o ś  z g r o m a d z i ł  k o ł o  s i e b i e  
w p o w i e c i e ?  I i l u  d z i ś  m a s z  z w o l e n n i ­
k ó w  w s w e j  własnej gminie?

Nie myślę w ślady Twe wstępować, bo od 
Ciebie nie uczyłem się polityki. Nie chcę ręki 
przykładać, by na nowo rozbijać pow iat po dzie- jj 
cinnemu.

Pogróżek Twoich co do u tra ty  poselstwa, się 
nie boję, bo poselstwo nie uważam  za dziedzi- i 
czne, ale jest tylko chwilowe i być może, że p o i  
upływ ie kadencji parlam entarnej Ciebie w ybiorą, jj 
a Ty jako człowiek zdolniejszy i światlejszy, swo 

osobą dopiero możesz >uszczęśliwić< powiat.
O d la t 25 szedłem zawsze d rogą  praw dy

*1oty, nadzieje Babicza zawiodły, p rezes S tapiński 
lie  mógł przybyć, a B a b i c z  j a k o  k a n d y d a t

ją
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i sprawiedliwości i tą  d rogą aalej postępować bę­
dę, kłamstwem nigdym  nie wojował, a że szedłem 
w tym kierunku, to najlepszy dowód d a l i  m ; 
b r a c i a  c h ł o p i ,  w y b i e r a j ą c  m n i e  p o s ł e m ,  
a Ty zaś, że idziesz drogą kłamstwa, pozostałeś sam 
z k i l k o m a  z w o l e n n i k a m i  i głos Twój jest 
wołającego głosem na piszczy. Na tein niniejszy 
artyku ł zakończam i nie myślę na więcej napaści 
i Babicza odpowiadać.

Michał Jedynak, poseł.

Mowa posła dra 
Stanisława Białego

wypowiedziana w dniu 15 marca 1912 r. na posiedze­
niu Komisji ubezpieczenia społecznego.

(T lóm aczenio ze sten ograficzn ego  protokołu).

(Dokończenie).
Samoasekuracja ma obejmować.

1) Ubezpieczenie w czasie choroby;
2) Ubezpieczenie od w ypadków ;
8) Ubezpieczenie starości i na  w ypadek nie­

zdolności do pracy.
Do przeprow adzenia ubezpieczenia pod i)  i 2) 

pow ołane będą K asy chorych i Zakłady ubezpie­
czeń od wypadków, już istniejące, a odpowiednio 
zreorganizow ane w jedną całość, bez tw orzenia 
urzędów  powiatowych, przyczem  ubezpieczenie 
w Kasie chorych robotników  rolnych, lasowych 
i służby domowej powinno być dobrowolne a nie 
przym usow e. Uchwalenie zaś przym usu ubezpie­
czenia pojedynczych kategorji powyż wymienio­
nych osób powinno być pozostawione ustaw odaw ­
stw u krajow em u.

Dla ubezpieczenia starości i n a  w ypadek nie­
zdolności do pracy  m a być stw orzony jeden cen­
tra ln y  Z akład ubezpieczenia na wzór istniejących 
Zakładów  pryw atnych, ew entualnie oparty  na wza- 
emności z ułożonym osobnym  statutem .

Koszta adm inistracji tego Zakładu ponosić 
ma państw o. Urzędnicy Z akładu  powołani być m ają 
stosunkow o z wszystkich krajów .

W  Zakładzie tym  może się ubezpieczyć ka­
żdy obyw atel państw a, mężczyzna czy kobieta, 
sam oistny czy nie samoistny, bez względu na to, 
jak i ma m ajątek osobisty, na dowolną jednorazow ą 
kwotę, lub n a  ren tę  ną  starość i niezdolności do 
pracy, a więc na ren tę  zarów no niezdolności do 
pracy, lub przeżycia pew nego wieku, wreszcie 
może się ubezpieczyć na  pew ny kap itał n a  rzecz 
swych spadkobierców  na w ypadek swej śmierci. 
Zatem, jako zasada, powinns być dobrowolność 
ubezpieczenia, a nie przymus.

N atom iast musi się ubezpieczyć każdy robo­
tnik  fabryczny i stały  robotnik  przem ysło wy i han ­
dlowy na ren tę co najm nie] 180 kor. rocznie no 
w ypadek niezdolności do pracy  lub przeżycia 65

roku. Co do tych osób obow iązyw ałby przym us 
ubezpieczenia.

Robotnicy rolni lub lasowi tudzież służb* 
domowa ma być od przym usu ubezpieczenia się 
wyjęta.

O płaty asekuracyjne, obliczone według zasad 
asekuraeyjno - technicznych ponosi po połowie 
chlebodawca i robotnik, opłaca je  chlebodawcę 
w urzędzie pocztowym miesięcznie na  książeczkę 
asekuracyjną, podobnie jak  składa się oszczędno­
ści pocztowe, w gotówce lub nalepionych markach. 
Książeczka ta  jest zarazem  dowodem uiszczonych 
opłat, a w niej podano będą główne zasady obli­
czeń i tabela opłat asekuracyjnych.

Chlebodawcy powinni ubezpieczać swycli ro­
botników, podlegających obowiązkowi ubezpiecze­
nia, a dla kontroli m ają obowiązek Kasy chorych 
jako urzędy lokalne donieść imię i naz wisko "ka­
żdego robotnika, u  nich po raz pierw szy zgłoszo­
nego, co do którego istnieje obowiązek ubezpie­
czenia go w Zakładzie ubezpieczeń od wypadków 
lub Zakładzie ubezpieczeń starości i niezdolności 
do pracy, odnośnem u Zakładow i z podaniem  adresu 
jego chlebodawcy, a w zam ian za to o trzym ują 
Kasy chorych wo własnych spraw ach zupełną wol­
ność od opłat pocztowych, ew entualnie i stem plo­
wych.

M ajątek zapasow y Zakładu ubezpieczenia 
umieszczonym być ma we wszystkich k rajach  mo- 
narchji w stosunku do opłat asekuracyjnych k a­
żdego kraju .

Zaopatrzenie państwowe.
Państw o przyjm uje obow iązek udzielania 

zaopatrzenia tym obywatelom państw a bez różnicy 
płci i stanu, którzy stali się zupełnie niezdolnym i 
do zarobkow ania "bez własnej winy lub przeżyli 
65 rok, a bez udowodnionej własnej winy nie 
m ają w łasnego m ajątku, k tó ryby  im daw ał conaj* 
mniej 365 koron rocznbgo dochodu, tudzież nie 
m ają krew nych, obow iązanych ustaw ą do u trzy ­
m ania ich, a k tórzy  byliby w możności dać im 365 
koron rocznie na utrzym anie.

Tym osobom wypłacać będzie państw o ro ­
cznie taką  kwotę, by one ze swym w łasnym  do­
chodem miały 365 koron rocznie, jednak nie wię­
cej dopłacać będzie jak  120 kor. rocznie. Zatem  
dodatek państw ow y nie może przekraczać kw oty 
120 kor. rocznie.

P rzy  obliczaniu w łasnego dochodu, dochód 
zabezpieczenia w ogólnym  Zakładzie ubezpiecze­
niowym do wysokości 355 kor. rocznie nie m a być 
wliczonym, wobec czego ci, k tórzyby ubezpieczyli 
się n a  ren tę  do 600 kor., lub k tórych 5 proc. od­
setki jednorazow ej odpraw y nie przenosiłyby 600 
kor., pobierać będą jeszcze całe zaopatrzenie p ań ­
stwowe 120 kor., zaś ci, k tórzyby u jezpieczyli się 
na ren tę  większą, aniżeli 600 kor., pobierać będą 
stosunkowo mniej zaopatrzenia, wreszcie których 
ren ta  lub 5 proc. odsetki kapitału  asekuracyjnego

B ib n łk i e y g a r e to w e  — T u tk i do  p a p iero só w  — „ J a g ie łło 11
ą  najlepsze i p u e w p a ja  iahościa wszntkie inne. —  M k i  i s j l a  H . T r a m a ,  u t ó u ,  M n a A p  11.
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przeniesie 720 kor. uio z kasy państw a tytułem  
zaopatrzenia pobierać nie będą.

Zaopatrzenie państwowe, pobierane w urzę­
dach podatkowych, asygnowaó będą polityczne 
władze krajow e po stw ierdzeniu ich należności 
przez powiatowe urzędy polityczne i urzędy gminne 
i po wysłuchaniu opinji bezpłatnej komisji sza­
cunkowej, mającej się utworzyć na wzór komisji 
podatku osobisto ■ dochodowego przy inspektora­
tach podatkowych.

Popełnienia czynów karygodnych, honor 
hańbiących, powoduje u tra tę  pobieranego zaopa­
trzenia.

Rewizja ustaw y m iałaby nastąpić po 10 latach 
jej istnienia.

Ustawa odnośnie do obowiązku ubezpiecze­
nia ma wejść w życie do 6-ciu miesięcy po jej 
ogłoszeniu. i

W yplata pierwszych ren t z ogólnego Zakładu : 
Ubezpieczenia w czasie przejściowym w wysokości | 
odpowiedniej, wedle asekuracyjno - technicznego 
obliczenia, tudzież w ypłata pierw szego zaopatrze­
nia państwowego nastąpi po 5-ciu latach po w pro­
wadzeniu w życie niniejszej ustawy.

To są główne zasaay  program u o ubezpie­
czeniu.

W razie przyjęcia tego program u odpada 
potrzeba utrzym yw ania tak wielkiej liczby urzędni­
ków, a więc adm inistracja będzie tańsza, odpada 
W znacznej części uciążliwy obowiązek zgłaszania 
obowiązanych do ubezpieczenia, gdyz przym usowe 
ubezpieczenie obejm uje tylko stałych robotników  
fabrycznych i przemysłowych, dla których ten 
p ro jek t jest korzystniejszym , aniżeli p ro jek t rz ą ­
dowy, gdyż daje im najniższą ren tę 180 koron, 
a z dodatkiem  państwowym 120 kor. daje im zao­
patrzenie najniższe w kwocie 300 kor. rocznie.

D odatek państw owy ma cechę zaopatrzenia 
i powinien być udzielonym najbiedniejszym , w prze­
ciwieństwie do projektu  rządowego, k tó ry  odm a­
wia wszelkiej pomocy tym, którzy z powodu ubó­
stw a nie byli w stanie płacić ra t asekuracyjnych.

Również i dla finansów państw a program  
pow yższy powinien być dogodniejszym, bo prze­
cież liczba rentnerów  przy rocznym dochodzie n i­
żej 365 kor. bęazie znacznie mniejsza, aniżeli przy 
najniższym  dochodzie 1200 kor. rocznie, a ponadto 
odpadają wiwaty asekuracyjne państw a za osoby 
pełniące czynnie służbę wojskową.

Jestem  zdania, że właśnie przy tak  ważnej 
1 doniosłej sprawie, jak  ubezpieczenie społeczne 
słowa jego ekscelencji Wolfa, że » W iedeń nie od- 
razu  zbudowano* są zupełnie trafnie uzasadnione, 
powinny mieć zastosowanie. To też powinniśmy 
w myśl powyższej sentencji na razie stw orzyć to, 
co społeczeństwo przyjąć i unieść potrafi i co społe­
czeństwu istotnie przyniesie korzyść, a dopiero 
później w m iarę kulturalnego i ekonomicznego 
rozwoju społeczeństwa, na podstaw ie nabytego 
kilkuletniego doświadczenia, ubezpieczenie rozsze­
rzyć, ewentualnie przem ienić je w ubezpieczenie 
Dgólne, przymusowe.

Dlatego to mój program  przew iduje rew izję 
łstaw y po 10 latach jej istnienia.

Staw iam  przeto wniosek:
1) Komisja raczy uchwalić wezwanie do rządu, 

by tenże jaknajrychlej przedłożył komisji p ro jekt 
ubezpieczenia społecznego i zaooatrzenia państw o­
wego, oparty  na zasadach p rogram u przezem nie 
powyżej szkicowanego.

2) W razie nieprzyjęcia powyższego wniosku, 
stawiam wniosek dodatkowy, by komisja w ybrała 
subkom itet z 20 członków, w ybranych w połowie 
z Galicji i z Bukowiny, w połowie z innych kra 
jów monarchji, k tóry  to subkomitet, ma uchwalić 
odmienne postanowienie ubezpieczenia społecznego 
dla Galicji i Bukowiny.

M O JA  S TA R A
przekonaną była jest i będT'*\ £e celem usunięcia piegów 
i utrzymania delikatnej, miękkiej skory oraz białej cery żadne 
inne mydło nie egzystuje jak tylko w  całym świecie znane 
.  z k o n i k i e m  l i l l i o w e  m y d ł o *  m a r k a  k o n i k  Berg- 
manna i Ski, w Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, składach parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna kretn lilliowy .Mauera* cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tuk ich po 70 ha!.

Wszędzie do nabycia. 22—40

E uropa żyje pod wrażeniem wojny. Gazety — 
szczególniej te małego pokroju  — krzyczą na  
alarm  o mającej nastąpić wielkiej wojnie wszyst­
kich przeciwko wszystkim,, w całej Europie. Spo­
dziewają się, że pożoga wojenna obejmie cały 
B ałkan i przeniesie się między m ocarstwa. Palne­
go m aterjału  co praw da jest dość. Małe państew ­
ka bałkańskie: B ułgarja, Grecja, Serbja i Czarno­
góra staw iają spraw ę na ostrzu  noża i chcą z bro­
nią w ręku  dochodzić praw  swych pobratym ców 
w Macedonji i S tarej Serbji. Wiadomości, które 
nadchodzą, są tak pogm atw ane i często sprzeczne, 
że czasem naw et w praw ny um ysł nie potrafi się 
w nich wyznać. Raz wraz m ieszają się bowiem 
alarm y wojenne z uspokojeniami, że wojny nie 
będzie. P rzystępujem y tddy do przedstaw ienia sta­
nu rzeczy, świadomi tego, że jeżeli nieuczciwością 
byłoby kryć przed  ludźm ; grożące niebezpieczeń­
stwo — to niesum iennością nazw aćby w ypadało 
niepotrzebne alarm ow anie opinji publicznej wo- 
jennym i straszakam i.

Kto winien 7
Od dłuższego już czasu obiegają wieści, że na 

półwyspie Bałkańskim  je st niespokojnie, a nawet, 
że grozi wybuch wojny. Na Bałkanie jednak  ko^ 
tłu  je zawsze i zawsze wieści wojenne tam  krążą, 
gdyż każde z małych panstBwek ma swe apetyty, 
k tóre radeby zaspokoić, a któro k t o ś  i n n y  cią­
gle pobudza. Na uwięzi trzym a jednak  owe pań­
stew ka świadomość tego, że w zaw ierusze wo­
jennej łatw o natknąć się na  silniejszego — łatw o

I
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jest samego siebie złowić w sidła. Przecież i Au- 
s tr ja  i Rum unja stoją nad karkiem , trudno  zaś 
żądać, by oba te państw a bez protestu  zgodziły się 
n a  to, by ktokolwiek ich interesy naruszał. Wie­
działy o tem bardzo  dobrze państw a bałkańskie, 
że pas ziemi, biegnący od Bośni ku Salonikom, 
je s t objęty naiżyw otniejszym i interesam i Austrji. 
Zajęcie tych ziem przez kogokolwiek i odcięcie 
A ustrji od m orza na  tym punkcie, byłoby ciosem 
w prost w in teresy  gospodarcze monarchj austrja- 
okiej. I  to poskram iało apetyty Bułgarów, Serbów 
i spółki.

Działał tu jeszcze inny w zgląd bardzo silnie. 
W ojna to n te kontrakt. W jjn ę  przecież można 
w ygrać i przegrać. A gdyby tak Turcja, k tó ra  ma 
jednak  najlepsze wojsko na ziemi, zwyc.ężyła ? 
Cóżby się stało z owerai państew kam i? Ja k  łatw o 
w takiej aw anturze naw et wolność utracić.

Pomimo tego jednak  sto ją tam  dziś wojska 
n a  stopie wojennej. Przychodzi tedy mimowoli 
n a  myśl py tan ie: s k ą d  s i ę  w z i ę ł a  t a k  n a ­
r a z  t a  o d w a g a ?  Czyżby obecnie nie istniało 
już niebezpieczeństw o naruszen ia  interesów  Au- 
strji i R um unji? Cóż więc dodaję odwagi owym 
kraikom ? K to  to  j e s t  t e n  »ktoi«, c o  j e  z a ­
p e w n i ł ,  ż e  s i ę  i m nawet w razie klęski n i o n i e 
• t a n i e ?

R osyjskie machinacje.
Dziwnie schodzi się z terai zdarzeniam i fakt, 

ł e  R o s j a  z a m i a n o w a ł a  k r ó l a  r u m u ń ­
s k i e g o  m a r s z a ł k i e m  p o t n y m  s w o j e j  
a  r  m j i.

Powie ktoś może, że to przypadek. Leoz 
W dyplom acji i polityoe niczego się nie robi p rzy­
padkiem . Raczej wierzyć wypada, że w ten spo- 
to b  chciała R osja przeciągnąć R u m u n jęn a  swoją 
stronę, by się zachowyw ała spokojnie, jeżeli nie 
ma już iść w jednym  szeregu z B ułgar ją. Lecz 
p rzypatrzm y się jeszcze lepiej spraw ie.

Rosja m a apety t na Konstantynopol. Dąże­
niem jej jest poprostu  rozbiór Turcji, lecz taki, 
by  sama mogła dostać w ręce stolioę Turcji, a wraz 
•  nią Bosfor i D ardanele. W t e n  b o w i e m  s p o  
s ó b  podarłaby traktat berliński, k tóry  gw aran tu je  
spokój na Bałkanie i u z y s k a ł  a b  y w y j a z d  
d l a  s w o j e j  f l o t y  w o j e n n e j  z M o r z a  
C z a r n e g o .

Jes t jeszcze inna przyczyna. W szakże, gdzie 
je st pokój, tam niem a pow odu do m ieszania się. 
A że R osja chce się mieszać do spraw  bałkań­
skich. by zyskać jak  najw iększy wpływ na nie, 
usunąć zaś sobie z drogi A ustrję  — przeto ja- 
snem się staje, że tym, co śmiałości dodał pań­
stewkom bałkańskim , był nie kto inny, jeno Mo­

skal. Interesem Moskali jest nawet, by na Bałka 
nie wojna wybuchła. — Rozumie się, że do takiego 
celu idzie Moskal drogą daleką i okrężną. Jak  
ja strząb  kołuje, nim się rzuci na ofiarę. Wszakże 
Moskal, to s ta ry  krętacz, co nigdy nie chodził 
prostem i drogami, a w stosunku do Austrji, u p ra­
wiał zawsze politykę obłudną i dwulicową. W y­
starczy, gdy sobie przypom nim y, iż swego czasu, 
gdy Rosja była zaplątaną w wojnę z Japonją, 
A ustrja dotrzym ała ściśle umowy zaw artej z Ro­
sją w Mircsteg. Zaledwie wojna się ukończyła, 
Rosja natychm iast złamała ową umowę. W y p y ­
c h a  w i ę c  n a  f r o n t  p a ń s t e w k a  b a ł k a ń ­
s k i e ,  b y  s i ę  s k r y ć  z a  i c h  p l e c y  m a. Pamię­
tam y jednak  dobrze, że rosyjska gazeta »Nowoje 
Wremia« już od dawna, krzyczy, by Rosja z Au* 
strją  zaczynała wojnę.

Prawdziwe pobudki.
Ludność Bułgarji, Serbji i t  d. tak  jest wzbu­

rzoną, że się tam  odbyw ają raz  wraz olbrzym ie 
manifestacje za wojną. Zew sząd zgłaszają się 
ochotnicy, gotowi nieść krew i życie w ofierze* 
poważnie mówią naw et o tem, że w razie zanie­
chania wojny bez korzyści, wybuchłaby rew olu­
cja na całym Bałkanie. Cóż tedy ową ludność tak 
rozdrażnia? Otóż, jako  powód tego podają wieści 
o mordach, jakich się m ają dopuszczać Turcy na 
B ułgarach I Serbach.

Nie chcemy wierzyć w to, by  rządy  państw  
tych rozm yślnie powodowały to wzburzenie, ażeby 
się módz niem później zasłonić przed  E uropą. 
Pow iadają, że w każdej plotce jest coś praw dy. 
Jednak  uderza nas żądanie Bułgarów  i Serbów 
dania sam orządu Macedonji, S tarej Serb ji i Al- 
b a n jl  D la  c z e g ó ż  w i ę c  samorząd j e s t  p i e r w ­
s z ą  p r z y c z y n ą  p o g r ó ż e k  w o j e n n y c h ,  
a n i e  r z e k o m y  rozlew krwi?

P aństw a bałkańskie jasno  zdają  sobie spraw ę 
z tego, że wątpliwem jest, czy naw et w razie n a j­
św ietniejszego zwycięstwa uda się im cośkol­
wiek zagarnąć. Niemcy oświadczyły się otwarcie, 
że nie pozwolą na to. Znam y zaś z niedaw nej 
h istorji wypadek, w którym  Rum elja otrzym ała 
od Turcji sam orząd, a w konsekw encji odpadła 
od niej zupełnie. K om binacja tedy państw  bał­
kańskich jest: wywalczyć sam orząd dla wspom­
nianych trzech tureckich prow incji w tej nadziei, 
że z czasem one odpadną od Turcji i s taną  się 
łupem  wojujących dziś państw . Mobilizowały zaś 
one ewe wojska w tej myśli, że albo:

1) T u rc ja  w iodąca walką z W łocham i 
u lękn ie  się ich  i  sam a  ustąp i, a lb o ;

21 E u ro p a  tcyw rze n a  Turcję nacisk  zt 
strachu przed w ojną  europejską.

N a jw ię k s z y  i  ra a jta k szy  s& iasl H . A l
K r a k ó w , S u k ie n n ic e  1* 1, od  stro n y  p om n ik u  M ick iew icza . 4-36
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/ C z y  ta k , o z y  o w a k ,  r o s y j s k a  p i e c z e ń  
b y ł a b y  u p i e c z o n a .

I  przyznać należy, że kom binacja jest wcale 
spry tna. Już  bowiem chwila, w której wojska serb ­
skie wkroczą do sandżaku Nowy Bazar, może się 
stać krytyczną. A ustrja bowiem nie może dopu­
ścić do zajęcia Nowego B azaru. P ierw szy zaś 
strzał austrjackiego żołnierza nad  granicą nowo- 
bazarską  może stać się zarzewiem wojny, o jakiej 
hi&torja dotychczas nie słyszała. W yraźnie mówi­
m y: »może s i ę  s t a ć  — a nie: >muai s i ę  s t ać* .  
■Jednak już ta  możliwość pow oduje pracę gabi­
netów m inisterjalnych wszystkich mocarstw. Tak 
wielkiej zaw ieruchy n ik t przecież nie zacznie 
z lekkiem sercem, już choćby ze względu na s tra ­
szne skutki gospodarcze, jakieby ona m u s i a ł a  
za sobą pociągnąć.

Z naciskiem jednak  należy podnieść, że 
k r z y k  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h  j e s t  n i e p o ­
t r z e b n y .  W szystkie m ocarstw a pracow ały z wy­
siłkiem n a  korzyść Macedonji, S tarej Serbji i Al- 
banji. Jeżeli więc Rosja wyzywa sama wypadki, świa­
doma niebezpieczeństwa, jakie grozić może innym lu­
dom Europy, to postępowanie takie jest wprost nie­
uczciwe. K rwią tylu miljonów ludzi nie szafuje się 
tak  lekko.

Stanowisko mocarstw.
Ufajm y jednak. M atactwa rosyjskie m ogą się 

nie udać wobec zdecydowanego stanow iska innych 
mocarstw. W s z y s c y  z a ś  d ą ż ą  bezwarunkowo 
d o  z a ż e g n a n i a  b u r z y  — a g d y b y  s i ę  t o  
n i o  u d a ł o ,  t o  p r z y n a j m n i e j  do ograniczenia 
jej n a  s a m  B a ł k a n .  Do tego zaś celu idą pań ­
stw a dwoma drogami, a to:

1) Francja nie chce dać państwom bałkańskim 
pienięazy. B rak  grosza, to najskuteczniejszy kubeł 
zimnej wody na rozgorączkow ane głowy.

2) Rzucono myśl, by Austrja I Ro3ja wspólnie 
działały uspokajająco na Bałkan. W dalsz .j części do­
wiedzą się Szanowni Czytelnicy, czy się A ustrja 
na  to zgodzi. Gdyby Bię jednak  zgodzić nie chciała, 
byłoby to zupełnie zrozumiałem. Kto się poparzy, 
ten na zimne dmucha. Austrjfi zaś ma dość pod­
staw  do przypuszczenia, żc R osja nie ma szcze­
rej in tencji uspokojenia B ałkanu — owszem — 
że w jej interesie leży wojna. A ustrja tedy musi 
postępow ać z nadzw yczajną w prost ostrożnością, 
by nie narazić ludów ją  zam ieszkującycn na do­
tkliwe stra ty  gospodarcze. Zobaczymy, jak  daleko 
będzie Rosja prow adzić sprawę.

Sity obu stron.
W chwili tak  pow ażnej, jaką  jest obecna, nie 

od rzeczy będzie przyjrzeć się siłom państw , k tó­
re za dni już kilka może z bagnetem  w ręku sta­
ną  do rozpraw y. — W alka odbędzie się na lądzie 
i morzu. Na lądzie główne starcie odbędzie się 
między B uj arją  a Turcją, na morzu zaś między 
G r e c j ą ,  a T u r c j ą ,  jako  między najsilniejszem i 
państw am i na odnośnym  punkcie.

Bułgarja n a  l ą d z i e  może uzyskać 350 ty­
sięcy żołnierzy. Ogółem może postawić 9 korpu­
sów po  2 dywizje piechoty. Do każdej dywizji

piechoty, składającej się z 16 bataljonów  należy: 
2 szw adrony konnicy, 10 polnych baterji z 40 
arm atam i i 2 kom panie pionierów. Oprócz tego 
może B ułgarja  wystawić 36 do 72 bataljonów  mi­
licji. Oficerów m ają B ułgarzy 4 tysiące.

N a  m o r z u  nie ma B ułgarja  ani jednego 
większego okrętu. Posiada zaledwie 5 okrętów 
m niejszych i 3 łodzie torpedowe. iNa morzu więc 
B ułgarja nie ma żadnego znaczenia, gdy prze­
ciwnie na lądzie jest groźnym  przeciwnikiem 
Turcji.

Serhja n a  l ą d z i e  postaw i 300 tysięcy pie­
choty, składającej się z 20 pułków po 4 bataljony. 
Do nich należą oddziały karabinów  maszynowych 
i bacaljon żandarm erji. — K aw alerja składa się 
z 1 szw adronu gw ardji królewskiej, 4 pułków 
linjowych i 16 karabinów  maszynowych. — Arty- 
lerja polna ma 5 pułków i 45 baterji z jednym  
pułkiem haubic i trzem a dyw izjam i arty lerji gó r­
skiej, razem 56 baterji o 224 arm atach. A rtylerja 
forteczna ma 1 pułk, 1 półbataljon pyrotechniczny 
i 1 park  oblężniczy.

N a  m o r z u  n.e ma nic.
Czarnogóra n a  l ą d z i e  może postawić 50 ty­

sięcy łudzi. Wszyscy zdolni do nos.a ina  broni two­
rzą  56 okręgów bataljonowych. Z „ych 4 do 7 
okręgów  tw orzą b rygadę — których jest 11. Do 
każdej przydzielony jest oddział artylerji, techni­
czny i telegraficzny. Razem jest 56 bataljonów  
piechoty, 6 baterji arty lerji polowej, 9 baterji hau ­
bic, 11 oddziałów saperów  i 11 oddziałów telegra­
ficznych.

Ń a m o r z u  nie ma nic.
Grecja n a  l ą d z i e  może wystawić 225 tysię­

cy wojska, w tem: 3 korpusy piechoty, 4 szw a­
drony kaw alerji, 4 baterje  polowe, 3 baterje  gór­
skie i oddziały techniczne. Rezerwę stanow i 9 ba­
taljonów piechoty, 7 bataljonów' ewzonów, 6 szw a­
dronów  kaw alerji i 8 baterji.

N a  m o r z u  ma 3 okręty  linjowe, 2 krążow ­
niki, 8 kontrtorpedowców, 6 łodzi torpedow ych 
i 1 łódź podwodną, razem  20 okrętów.

Turcja n a  l ą d z i e  może postawić 1 railjon 
33 tysięcy ludzi, 100 tysięcy koni i 1400 arm at. 
Ma ona 620 bataljonów  piechoty, 136 szw adronów  
konnicy regularnej, 186 ba te rji po 6 arm at i 150 
karabinów  maszynowych. Jednak  jestto  siła jej 
ogólna. W E uropie może ona postawić na pierw- 
Bzy ogień tylko 350 do 400 tysięcy ludzi.

N a  m o r z u  m a T urcja 2 okręty linjow'0, 3 sta­
re okręty linjowe, 2 nowe krążow niki torpedow e, 
4 wielkie kontrtorpedow ce, 5 m niejszych kon tr­
torpedowców i 26 łodzi torpedow ych — razem  44 
okrętów.

Alarmy wojenne.
Rumunja się zbroi.

W szyscy członkowie rum uńskiego m inister­
stwa przybyli do S inaja i odbyli posiedzenie, 
k tóre trw ało bardzo długo. Szef sztabu general­
nego Awareskul został telefonicznie wezwany i b ra t 
udział w posiedzeniu.

W Dorochoi, Botuszanach, Jassach  sto ją li-
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czne oddziały wojska, k tó re  m ają być w ysłane na 
granicę bułgarską. Ruch tow arow y na linji Bu- 
kareszt-G urgiew s został częściowo zastanowiony. 
K ursuje na  niej dużo pociągów z wojskiem.

Skrucha rosyjska.
Rosyjski am basador w Berlinie oświadczył 

w spółpracownikowi »Lokalancajgera«: P róbna mo­
bilizacja w K rólestwie niem a na celu żadnych 
środków  zaczepnych, ani też nie stoi w związku 
z obecnem przesileniem  wojennem. Była ona za­
rządzona już dość dawno. Idzie tu tylko o m ane­
wry, podczas których kilka korpusów  arm ji ma 
wykonać operacje około pew nych twierdz.

Wyjaśnienie Turcji.
Turecka rad a  ministrów uchwaliła bezzwło­

cznie wysłać notę do państw  bałkańskich, w któ­
re j oświadcza, że Turcja niem a żadnych planów 
n a  szkodę swych sąsiadów. Mobilizacja zarządzo­
na przez państw a bałkańskie, zmusza Turcję do 
zarządzenia ogólnej mobilizacji, celem obrony 
swych interesów. Podobną noię wręczy się w szyst­
kim  am basadorom  mocarstw. Turcja zrzuca z sie­
b ie odpowiedzialność za ostatnie w ypadki i ich 
następstw a.

Moskale przed rewolucją.
W w arszaw skich kołach utrzym ują, że w o- 

kręgach, w których zarządzono próbną mobiliza­
cję, będzie ogłoszony stan oblężenia, gdyż o b a ­
w i a j ą  s i ę  o p o r u  r e z e r w i s t ó w .

Turcja a Włochy.
Grożąca Turcji wojna z państw am i bałkań- 

skiem i spowodowała, że narady  pokojowe między 
T urcją a Włochami idą szybciej. N adszedł naw et 
telegram , że pokój zoąjał zaw arty  i w najbliższych 
dniach zostanie podpisany przez zastępców obu 
państw .

Zawarcie pokoju będzie miało doniosłe zna­
czenie dla wypadków, k tóre się m ają rozegrać na 
Bałkanie, gdyż Turcja będzie miała rozw iązane 
ręce, a także finanse tureckie doznają przez to 
znacznego wzmocnienia.

Czy atak na Bułgarję?
Turecka flota przybyła z D ardanelów  do 

K onstantynopola. W skazyw ałoby to na to, że flota 
ta, k tó ra  dotychczas strzegła D ardanelów  przed 
ew entualnym  napadem  włoskim, obecnie wobec 
bliskiego zaw arcia pokoju, będzie zatrudniona 
gdzieindziej, a to praw dopodobnie na m orzu Czar- 
nem przeciw Bułgarji.

Pierwsze starcie.
B anki w ęgiersaie otrzym ały od swych rep re ­

zentantów  w B elgradzie poufne doniesienie, że 
k rążą  tam pogłoski, iż serbska arm ja już p rze­

kroczyła granicę. Oczywista, że w takim  razi* 
wybuch wojny byłby faktem  dokonanym . W iado­
mość ta  wym aga jednak  potw ierdzenia.

W Belgradzie k rążą  wieści, że we wsi B ra­
nia przyszło do starcia między wojskiem tureckiem 
a strażą graniczną serbską. Turcy strzelali do 
straży, k tó ra cofnęła się do wsi, gdzie jej pospu 
szyli z pomocą chłopi. W alka trw ała przeszło fi z,, 
godziny. Po stronie Turków  miało paść 10C żoł­
nierzy, Serbowie m ają jednego trupa (V). B rania 
leży na linji, przez k tó rą prow adzi kolej z Bek 
g radu  do Teskib.

Austrja.
Komendanci korpusów  w H erm anstadzie, 

Budapeszcie, Przem yślu i Krakowie byli na  po­
słuchaniu u cesarza.

Wojna nieunikniona.
D onoszą z Petersburga, że tam tejszy gabinet 

nie w ierzy już [w możliwość uniknięcia wojny 
i inicjatywę m ocarstw  uw aża za beznadziejną 
gdyż w szystkie pow ażne postanow ienia rz ą d r  ro ­
syjskiego okazały się bezskuteczne.

W kołach dyplom atycznych bułgarskich uwa­
żają położenie za beznadziejne i wojnę za nieuni 
knioną.

Z wiedeńskich kół dyplom atycznych donoszą 
że Serbja i Grecja skłonne były jeszcze do ustępstw , 
natom iast B ułgarja nie chce absolutnie cofnąć się 
od rozpraw y orężnej.

N ad wsią Herm enli w Bułgarji, pojaw ił się 
pierw szy lataw iec (aeroplan) turecki. Ludność te­
legrafowała do ministra, by ją  wziął w obronę.

Grecki następca tronu  złożył przysięgę jako 
naczelny wódz arm ji greckiej. Powołani rezerw i­
ści w grupach napływ ają do pułków, śpiew ając 
pieśni patrjotyczne. Następca tronu  w itany jest 
owacyjnie. N astrój na Krecie jest entuzjastyczny, 
Mobilizacja da tam 6 tys. ludzi.

Czarnogóra mówi !!!
Król czarnogórski Mikołaj pow iedział, że 

C zarnogóra działać będzie b e z w a r u n k o w o  
w porozum ieniu z Rosją i n i e  r o z p o c z n i e  
ż a d n y c h  k r o k ó w ,  k t ó r e b y  w R o s j i  b y ł y  
ź l e  w i d z i a n e .  „Zawsze poddawaliśmy się radom 
Rosji i uczynimy to właśnie teraz. C zarnogóra ude­
rzy wtedy, gdy będzie uzbrojona i g d y  R o s j a  
d a  n a  t o  s w e  z e z w o l e n i e " .

Dnia 5 ‘października doniesiono.

Rosja mobilizuje.
W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  zostały wyato 

sowane do w szystkich pułków zarządzenia mobi­
lizacyjne. To samo zarządzono na W o ł y n i a  
P o d f o l u  i U k r a i n i e .

K orespondent donosi do »Gazety wieczorne]'*,

a

55

( ( Należy żądać we wszystkich sklepach papieru 
listowego wyrębu jedynej w kraju fabryki:
S . W. NIEMOJOWSKIEGO i SKI

we Lwowie. U

N azw a' od sp rzed aż y  b ru tto  p rzeznaczono  na p rzy tu - 
t l  lek  d la  W etoranów  z r. le£3  do dyspozycji l pod 
1 = = = = =  kon tro lą  Komitetu Jub ileuszow ego  =■■■■» — ■

-■■■ ■ ls e a  — i» i8 . -T-. . i.--
GŁÓWNY SKŁAD 1NE LWOWIE. PASAŻ MIKElASCHA' ■ ,  
Do oabyoia wszędzie Da źadaolo cenniki (ranko. * •
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że rozm awiał z wyższym oncerem rosyjskim, któ­
ry  m u oświadczył, że w tutejszych kołach wojsko­
wych utrzym ują, iż w najbliższych dniąch nastą­
pi powszechna mobilizacja. Ma być ogłoszone roz­
porządzenie głównego sztabu wojennego, ażeby 
rezerwistom, wbrew przepisom, nie w ydawano 
broni i amunicji, tylko um undurowanie. Istnieje 
p ro jek t wywiezienia wszystkich rezerw istów  z Kró­
lestwa do pułków rosyjskich.

Dnia 4 października o godz. 10 wieczór wy­
jechał koleją petersburską generał-gubernator 
Skałłon wraz z naczelnikiem sztabu do fortecy 
w Ossowie celem zbadania jej stanu. Do Ossowa 
przyjeżdża także m inister wojny Suchomlinow.

Do cara przyjeżdżają  codziennie komen­
danci pułków w Królestwie i inform ują go o n a­
s tro ju  i spraw ności wojskowej załogi Królestwa.

Serbowie w Nowym Bazarze.
W iedeńska » R e ic h p o s tc  donosi z Bośni, że 

Koło Propolic w Sandżaku Nowobarskim pojawiły 
się uzbrojone bandy serbskie, k tóre praw dopodo­
bnie przybyły  z Serbji. Dowodzą niomi p rzeb ra­
ni oficerowie serbscy. W śród ludności serbskiej 
Sandżaku  daje się zauważyć silne rozdrażnienie. 
Praw dopodobnie przygotow uje się atak  na woj­
ska tureckie.

Mobilizacja Bałkanu postępuje.
W ypowiedzenie wojny ze strony B ułgarji 

n ie nastąp i przed  10 b. m., bo mobilizacja przed 
tym  term inem  nie będzie jeszcze ukończona. Na­
tom iast w Belgradzie tw ierdzą, że mobilizacja 
w ojsk serbskich jest już praw ie ukończona, a to 
w sposób w prost świetny, przew yższający wszel­
kie nadzieje. Stawiło się około 90 proc. wszystkich 
pow ołanych pod broń, nie było żadnych dezercji, 
a  z każdym  dniem napływ a bardzo wiele ocho­
tników. W m o ż l i w o ś ć  p o k o j u  n i k t  n i e  
w i e r z y ,  tem bardziej, że są w Serbji przekona­
ni, że także T urcja gotow a jest do ataku. Dzien­
n ik i serbskie, k tóre dotychczas przychylnie oma- 
ria ły  stanow isko Austrji, obecn i> zaczynają ata­

kow ać monarchję.
/ •

Trudności mobilizacyjne Turcji.
Turecki zarząd arm ji nie jest jeszcze do te­

go stopnia przygotow any, aby — naw et po za­
w arciu pokoju z W łochami — mógł uskutecznić 
tran sp o rt wojsk d rogą morską. Jak  długo flota

frecka nie bedzie pokonana, nie będzie to mo- 
liwe. Pozostaje jedynie droga lądowa, wobec 

czego przed  upływem 6 miesięcy Porta  nie będzie 
m ogła rozporządzać wszystkiemi swemi wojskami.

Daieze starcia.
Wedle wiadomości, k tóre nadeszły z K onstan­

tynopola, przyszło do kilku małych starć g ran i­
cznych między tureckiom a bułgarskiem  wojskiem 
po  stronie Adiik, Dżumbala i H arm andu.

Donoszą o starciu, k tóre miało miejsce na 
południe od bułgarskiej miejscowości H arm andu, 
położonej o 60 kilometrów n a  północ od Adrja- 
nopola, że miało w niem zginąć 400 ludzi.

Czyżby skuteczna interwencja Francji?
Na giełdach europejskich popraw iła się zna­

cznie sytuacja. Pow ód był w tem, że sensacyjne 
rewelacje o krw aw ych zajściach granicznych, oka­
zały się albo zmyślone, albo grubo przesadzone. 
Nadto zaszły dwa ważne wypadki: 1) potw ierdze­
nie bliskiego zawarcia pokoju włosko-tureckiego 
i 2) pokoju austrjacko-rosyjskiego. Jeśli doszedł 
on rzeczywiście do skutku, to zawdzięczać najeży 
Francji, k tóra użyła całego swego wpływu, aby 
nie dopuścić do zaw ieruchy europejskiej. F rancja  
działała tu tak  z pobudek hum anitarnych, jak  
i >rzeczowych«, ma bowiem zaangażow ane ogro­
mne kapitały  na Bałkanie. Idzie jej więc także
0 zażegnanie wojny na półwyspie bałkańskim . 
(Wieści te nie oznaczają jednak, by niebezpie­
czeństwo już minęło, przyp. Red.)

Głos opozycji.
Obecny dowódca opozycji w B ułgarji po- 

powiedział: > Jeśli rząd  bułgarsk i przeprow adzi 
rozbrojenie, nie zdobyw szy niczego, w ó w c z a s  
w y w o ł a  w k r a j u  r e w o l u c j ę .  Dziś oświad­
czam, że w k ra ju  niema żadnej ODOzycji. Idę ra ­
zem z rządem  i zaznaczę to w sobotę na posie­
dzeniu Sobranja. W szelkie walki party jne  znikły 
wobec pow agi położenia. Musimy iść w ytkniętą 
drogą, co jest na jej końcu i co będzie w razie 
zwycięstwa, nie troszczę się o to. Rozpoczętej już 
akcji w strzym ać nie można. B ułgarja ma 350 tys. 
armji. Jeden  żołnierz kosztuje dziennie 5 franków , 
co czyni półtora miljona. Je s t to ogrom na sum a 
na nasz mały kraj, ale zapewniam, że mamy pie­
niądze. Nie wiemy jaki będzie koniec tego wszyst­
kiego, a l e  s i ę  n i e  o b a w i a m y < .

Moratorjum. #-
W państw ach bałkańskich zarządzono tak 

zwane m o r a t o r j u m .  O znacza ono przedłużenie 
term inów wekslowych i odroczenie egzekucji za 
długi. Stało się to z tej przyczyny, że w czasie 
wojny trudno mówić o ściąganiu ra t lub płaceniu 
tychże, gdy tylu dłużników będzie w obozie.

Nasiroje.
W śród ludności tak  bułgarskiej, serbskiej

1 greckiej, jakoteż tureckiej w zrasta z każdym  
dniem zapal wojenny. Ulicami przeciągają Rumy 
ludzi z pieśnią na ustach. Raz wraz przygodni 
mowey w ygłaszają płom ienne mowy i odbyw ają 
się manifestacje. Jedn i socjaliści dem onstrują na 
rzecz pokoju.

Ostatnie wiadomości.
Wybuch wojny.

C zarnogóra, najm niejsze z państw  bałkań­
skich, wypowiedziała pierw sza wojnę Turcji notą 
z 9 października:

>Ponieważ Turcja nie chciała spełnić życze­
nia Czarnogóry i nie uporządkow ała spornych 
kwestji, Czarnogóra widzi się zmuszoną szukać spra­
wiedliwości z bronią w ręku.
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Poseł turecki opuścił stolicę C zarnogóry Ce­
tyn] ę.

W ypowiedzenie wojny przez C zarnogórę Jtłó- 
maczyć tylko można tem, że B ułgarja, Serb ja i Gre­
cja z góry były o tem uwiadomione.

Równocześnie z wypowiedzeniem wojny woj­
ska czarnogórskie przekroczyły granicę turecką 
i uderzyły  na Beranę, gdzie stoczono pierw szą 
potyczkę.

Wspólny krok Austrji I Rosji.
Tymczasem po wypowiedzeniu wojny A ustrja 

i R osja imieniem m ocarstw  europejskich dnia 10 
październ ika przedłożyły państw om  bałkańskim  
następu jącą  notę:

Rząd Rosji i A ustro-W ęgier oświadcza pań­
stwom bałkańskim , że:
1) M ocarstwa potęp iają stanowczo wszystkie za­
rządzenia, któreby mogły wywołać zaburzenie 
pokoju.

2) O pierając się na  arL X X III trak ta tu  ber­
lińskiego m ocarstwa w interesie ludności same 
wezmą w swe ręce zabezpieczenie reform  adm ini­
stracyjnych  w Turcji europejskiej, przyrzekając, 
ja k  to się samo rozumie, że reform y nie mogą 
czynić ujm y zwierzchnictwu su łtana i całości pań­
stw a otoinańskiego. Oświadczenie to zastrzega

, mocarstwom późniejsze zbiorowe zbadanie reform.
3) Gdyby mimo to przyszło do wojny, mo­

carstw a w zakończeniu za targu  nie pozwolą na  ża­
dną te ry to rja lną  zmianę sta tus quo.

K r o k  t e n  j e d n a k  j e s t  s p ó ź n i o n y  
i s t a r a n i a  o p o k ó j  s p e ł z n ą  n a n i c z e m .

W ypowiedzenie wojny przez resztę państw  
bałkańskich Turcji nastąp i wkrótce.

Donoszą, że S erb ja  zam ierza wkroczyć do 
Sandżaku,N ow y-Bazar, a w takim razie uczyniłaby 
to  wbrew zapewnieniom danym  A ustrji.

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

^MIECHOWSKIEGO
M YDŁO RAJSKIE

KRASCOWSlCfEJ FABRYSCI MYDŁA

C. ^ M I E C H O W S K I
KRAKÓW. Spotka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSK!EGD wyrabiano z najczystszych najprzedniej­
szych tłuszczy, według patentu  au str . Nr 24381 są w użyciu nie­
zrównane, najlepsze do m ycia i prania. :: Wszędzie do nabycia.

Z powiatów i gmin.
Borowa (pow. Mielec). P rzed  rokiem  zrobił 

nam  p. hr. Rom er z Borowy wielką uciechę z bu ­
dową m łyna parow ego w naszym  kącie nadwi- 
Slanym i dał zachętę przez spraw iedliw ego mły­

narza  starszego p. Lelitę, że lud nie tylko z te­
go zakątku, lecz i z dalszych okolic, naw et z d ą­
brow skiego pow iatu pom ijał swoje sąsiednie młyny, 
a do Borow y przyjeżdżał.

P rzed  p a ru  miesiącami w stąpił także na  służbę 
do m łyna p. hrabiego jakiś Prusaif, a w ykształ­
ciwszy się w m anipulacji m łynarskiej, wysadził 
p. Lelitę, Polaka, z m łyna i sam zaczął prowadzić 
m łynarską spekulację, nie tylko na korzyść p h ra ­
biego, lecz i na swoją, bo on z tej spekulacji po­
biera 25 procent zysku oprócz miesięcznej nale 
żytości.

Przez te nadm ierne zyski odbił P rusak  pu­
bliczność z młyna, a chyba ten tylko jeszcze tam 
się zjawi, który- chciwych szponów prusackie!: 
jeszcze nie skosztował.

P rusak  w ydaje 61 klg. średniej mąki żytniej 
za 100 klg. żyta, każe sobie opłacać naw et za wagę 
worka, a każdemu, k tó ry  zboże w domu odważy, 
musi 3—4 klg. w młynie brakować.

Poszkodowani chodzili z zażaleniem do p. 
hrabiego, lecz p. hr. na te sk °rg i był głuchy, bo 
podobno naw et dobrze nie słyszy.

Naturalnie, że p. hr. Rom er z manipulacji 
P ru sak a  jest k on tent, bo naw et w szystkie grunta 
żydom wydzierżawił, a sam spuścił się na łaski 
m łyna i pruskiego obermiillera.

Źle robisz p. hrabio, bo gdy tak  dalej pó j­
dzie, to i ty tu ł hrabiow ski chleba nie da. Niech 
p. hr. pojedzie po inform acje do p. Szaszkiewicza 
do Rzemienia, a on z pewnością p. hrabiego sp ra ­
wiedliwie pouczy, jak  żyć z ludem. Bo w p rze­
ciwnym razie udam y się my włościanie do p. Sza­
szkiewicza, a on nam  z pewnością założy sk ład­
nicę z lepszą mąką, i obejdziem y się bez Twojej 
pomocy...

P. hr. jest wielce n iekontent z w yboru no­
wego Komitetu kościelnego i przez to chce wy­
wrzeć zemstę na biednym  ludzie.

My, bracia włościanie, podajm y sobie ręce 
i om ijajm y młyn p. hr. Rom era w Borowej tak 
długo, dopóki ten P ru sak  będzie tam  rządził, bo 
jest też u nas dość, Polaków, dobrych m łynarzy. 
Ozyż to in teres narodow y p. h rabio?

Ludowey włościanie z Borowej.
Brzostek (pow. Pilzno). Dnia 25 z. m. odbyło 

się zgrom adzenie w tutejszem  m iasteczku w sali 
urzędu gminnego, na którem  p. poseł Rey skła­
dał spraw ozdanie z działalności swojej i całego 
Klubu ludowców. W mowie swojej wyłuszczyl 
p. poseł szereg ulg dla nas chłopów i małomie- 
szczan bardzo korzystnych, czego wszyscy słu­
chali z wielką ciekawością i zadowoleniem.

Sala była przepełniona praw ie samymi lu­
dowcami, z wyjątkiem trzech.

Po dw ugodzinnej mowie p. posła zabrał głos 
niedorosły frondzista, Józef Czech z Przeczycy, 
k tórego kapral z frondy uczył przez cały tydzień, 
ażeby mógł z pamięci coś powiedzieć. I ten to 
młokos, gołowąs zaczął atakować posłów ludo­
wych, Stronnictwo ludowe, ało polskie, >Przy- 
jaciela* i p. Stapińskiego. Tak się zaś głęboko 
zatopił w swojej głupiej mowie, że sam  siebie nie, 
rozum iał i mowy nie skończył, chociaż m u nilsf
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fiie przp°zkadzał, bośmy się naśmiali, jak  z mło­
dego niedźwiedzia. Tylku zwszechpolaczony sto- 
jałowozyk Ja n  Kolbusz stał za nin i rękam i kla­
skał, jak  małpa i wołał braw o Czechowi, a hańba 
Kołu polskiemu. Bał się jednak  głosu zabrać. 
D rugi znowu Jrondzista Antoni B erek z Kamie­
nicy Dolnej, widząc, że jego kolega został wy­
śmiany, wbił się w k ą t i ani nie pisnął.

Po Czechu zabrał głos p. poseł i dał mu ciętą 
odpowiedź, na co trzej mędrcy z północy nie umieli 
odpowiedzieć.

D rodzy Przyjaciele! Muszę Wam wkrótce 
przedłożyć, co to za kaznodzieja ten Czech, k tóry  
w »Gazecie Ludowej* tak  w ykrzykuje. Je s t to 
młody nieuk z pod lasu, k tóry  w szkole nigdy 
nie był, tylko koło szkoły kilka razy  przeszedł, 
a że go jakiś belfer nauczył coś pisać, to on chce 
być wielkim. Ż e z a ś  fronda z samych takich się 
składa, to też i jego wzięli chętnie do swego sze­
regu. Powiedziano m u tedy ty krzycz na Stapiń- 
skiego, to jem u się to sprzykrzy  i da ci ze sto 
guldenów, bo on >bogaty«. A ten się już na tę 
setkę cieszy i pisze, co m u każą, lecz o spraw ie 
chłopskiej, to on m e ma pojęcia, bo jeszcze bydło 
pasie u Grześka pod lasem. Chłop od Brzostku.

Budyń (pow. Pilzno). Z g o s p o d a r k i  p o ­
w i a t o w e j .  Drogi w powiecie są nie do p rzeby­
cia. Ludzie w raz z inw entarzem  nocują na dro­
gach, aby na  drugi dzień ruszyć dalej. Szczegól­
niej droga z Pilzna do Zwiernika, to pułapka na 
konie. W przeszłym  tygodniu zginął w błocie na 
tej drodze powiatowej koń, wartości 700 koron, 
właścicielce Zwiernika. W poniedziałek wieczorem 
z powodu b r a k u  b a r j e r  spadły konie wraz 
z wozem byłego posła Olszewskiego do potoku 
n a  kilka metrów w głąb. Szczęściem obeszło się 
bez w ypadku w ludziach. Konieczne popraw ki na 
drodze nie w ym agają naw et wielkich kosztów, 
lecz potrzeba, «by inżynier pow iatowy chociaż 
trzy  razy do roku  przejechał tą d rogą i wydał 
odpowiednie zarządzenia.

W poniedziałek napadło  dwóch parobków  n a  
gospodynię ze Zwiernika, jadącą wozem z ja r ­
m arku  i ciężko kołami z płotów ją  pobili. Młócili 
ją  kołami, jak  zboże na klepisku. Dziwna rzecz, 
że ludzie mówią, iż parobcy zostali podmówieni 
do napadu, aby ją  ukarać za niem oralne życie. 
Podm aw iający zabawili się w sędziów moralności, 
a głupi parobcy będą ciężko za to pokutować.

Budzów (pow. Myślenice). Dn. 22 zm. p rzybył 
do nas poseł Rusin. Zebrało się około 250 chło­
dów z Budzowa, Baczyna i ze Zachełmna. Zagaił 
zgrom adzenie Szczepan Liszka z Budzowa. Prze- 
wodniczącym w ybrano Szczepana Liszkę, zastęp- 
jcą Józefa Polaka wójta, sekretarzem  W incentego 
Putyrę.

Przew odniczący udzielił głosu p. posłowi R u­
finowi, k tóry  w półtoragodzinnem  przem ówieniu 
bmówił wszystko, co się dzieje we W iedniu 
W Radzie państw a.

R eferat o reform ie wyborczej do Sejm u k ra ­
towego wygłosił p. Józef Kaźmierczak.

Z abra ł głos Szczepan Liszka, użalając się

bardzo, że nie przyznano zapomogi n a  spalony 
kościół parafja iny  w Budzowie.

W końcu uchwalono następujące rozolucje:
1) Żądam y oztero-przymiotnikowej reform y wy­
borczej do Sejmu. 2) Żądam y od Koła polskiego 
polityki sprawiedliwej dla ludu włościańskiego.
3) Żądam y zam ykania szynków w niedziele i świę­
ta. 4) Żądam y zniesienia ustaw y prow izorjalnej. i 
5) Zgrom adzenie oświadcza się przeciw ubezpie­
czeniu społecznemu. 6) Zgrom adzenie uchw ala wo­
tum  zaufania posłowi Rusinowi, a zarazem  wszyst- j 

kim posłom P.S.L., a osobliwie prezesowi p. Ja n o ­
wi Stapińskiem u. 7) Zgrom adzenie żąda reform y 
nauki w szkołach ludowych.

Po uchw aleniu tych rezolucji zgrom adzenie 
zam knięto o godz. 7 wiecz. w domu p. Michała 
Suwaj a. Szczepan Liszka,

przew. zgrom aadzenia.
Jaworów (pow. Turka). Już kilka la t p renu­

m eruję tę kochaną i d rogą gazetkę »Przyjaciela 
Ludu*, a jeszcze żadnej korespondencji nie p isa­
łem. Aie teraz jestem  zm uszony skreślić p arę  słów 
w naszej gazetce chłopskiej — o doli i niedoli 
ludzkiej.

Jestem  teraz w kopalni >Towarzy»twa K ar­
packiego* w powiecie T urka nad S tryjem  pod 
Beskidem przy  węgierskiej granicy. Pow iat ten 
zam ieszkują górale, zwani bojkam i. Nie sieją oni 
żadnej oziminy, ale tylko same ja re  zboża. W tym 
roku z powodu ciągłych deszczów i zimna wszyst­
kie zasiewy w polu gniją czy to na  pniu, czy w ko­
picach. To jest jedno. Siana też pogniły już to 
w kopicach, już to na pościólce, bo praw ie już 
z miesiąc jak  ciągle deszcz pada bez przerw y. 
K artofle też gniją. Ru sini są tu  grecko-katoli- 
ckiego wyznania, ciemnota wśród nich jeszcze 
wielka. Ja  sam nie wiedziałem, że jeszcze je s t  
w naszej A ustrji taki zakątek, gdzie praw ie co 
trzecia lub czw arta chałupa to żyd, k tó ry  żyje 
z samych praw ie procesów z bojkami. Wódkę, 
szkaradną surowicę, sp rzedają  po 2 kor. za litr, 
a bojki i tak piją. Żyd każdy ma po p aru  boj- 
ków w kieszeni, którzy dłużni mu są po 600, 
800 i po 1000 koron. Ma się rozumieć, że żyd go 
potem z torbam i puszcza, wypędza z jego rea l­
ności i osadza swojego syna lub córkę na  tej rea l­
ności.

Bojki czytać i pisać nie umieją, więc żyd m u 
połowę może przypisać, jak  mu nie wypłaca p arę  
lat. .Nędza i bieda, że strach  pomyśleć i aż żyć 
się tu przykrzy. Jan Rybczyk.

Jodłówka Szczepanowska (pow. Tarnów). Dnia 
29 z. m. po sumie odbyło się tu  zgrom adzenie, 
zwołane przez posła Witosa, w spraw ie reform y 
wyborczej. Przew odniczył Fr. Nosek, b. wójt z Dą­
brów ki Szczepanowskiej.

Po przem owie posła W itosa zab ra ł głos ks. 
Moryl, proboszcz tutejszy i sprzeciwił się rów no­
ści p raw a wyborozego do Sejm u i oświadczył się 
przeciw  walce z konserw atystam i, doradzał mi­
łość i zgodę.

Poseł Witos w ciętej odpowiedzi dał dosko­
nałą  odpraw ę zacofanem u jegomości. Ludowiec.
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Koszyce Wielkie (pow. Tarnów). W dniu 29 
w rześnia mieliśmy tu  zgrom adzenie, zwołane przez 
po3ła Witosa, którem u przew odniczył naczelnik 
gminy, p. Sta3ik, sekretarzow ał p. Marcin P tak . 
Mimo tego, że zgrom adzenie było zwołane na po­
czekaniu, zgrom adziły się tłum y ludności w raz 
z naczelnikam i gmin okolicznych, co na ich po­
chwalę podnieść należy.

Po przemowie p. Witosa, przyjętej przez 
zebranych rzęsistym i oklaskami, i kilku mówców 
włościańskich, uchwalono rezolucje za równem 
praw em  wyborczem, przeciw petryfikacji, wezwa­
no posłów^ ludowych do energicznej walki z kon­
serw atyw nym i samolubami. Uchwalono dalej wy­
słać kosztem gmin deputacje, o ile tego zajdzie 
potrzeba.

Posłowi W itosowi i Stronnictw u w yrażono 
jednogłośnie wotum zaufania, Chłopliidoioiec.

Lubień (pow. Myślenice). Cicha i zapadła jest 
nasza wieś, mimo, że stosunkowo liczna, bo p rze­
szło 2 tysiące ludności licząca. Zdaw ać by się 
mogło, że w tak  dużoj grom adzie prędzej się p rze­
drze jakaś oświata, jakiś ruch. Ale u nas inaczej; 
na  całą wieś zaledwie coś 8 naszych gazetek, re ­
szta śpi. I  niema nikogo, ktoby ich silniej obu­
dził, lecz przeciwnie, dużo jest takich, k tórzy tłu ­
m ią i przeszkadzają temu.

Przyszedł do nas p rzed  rokiem młody ksiądz 
w ikary, »pro3to z igły«, jak  to mówią, ks. W ła­
dysław  Studencki. Była nadzieja, że teraz może 
się zacznie jak i ruch, bo to przecież młody, pełen 
zapału  i młodych myśli człowiek. I  tak-ł Zaczął 
się ruch, lecz zaczął się od wym yślania na  ludow­
ców, Stapiuskiego, groźbam i piekła na »Przyja- 
cielac. Zaczęło się polowanie za tym , którzy czy­
ta ją  »Przyjaciela*, nam owam i do rzucenia tego — 
a w zam ian w tykał każdem u i wszędzie jakieś 
»Prawdy< i »Gazety niedzielne*, czy »kościelne«. 
Na cm entarzu, u siebie w mieszkaniu, po kolę­
dzie, wszędzie W ielebny ks. W ładysław  Studencki 
baw ił się w roznosiciela gazet. Jak ie  tam miał 
za to procenty, jakie dyw idendy, w to nie wcho­
dzimy, bo to jego pryw atna rzecz. I  tau  »praco- 
wał« nad  wykorzenieniem  »ma3onerji*, jak  ludow ­
ców nazywał, cały rok. Lecz mało m u tego było. 
Otóż, co czyni w tym miesiącu. K azał zrobić szaf­
kę  um yślną w zakrystji i tam przechow uje i sp rze­
daje te >Prawdy«. Z am bony ogłosił tę  w ażną 
nowinę, zapow iedział że 3 centy kosztuje num er 
»Prawdy«.

Lecz tego już za dużo k3. W ładysławie S tu­
dencki !

Wolno Ci było po chałupach z tem chodzić, 
naw et na cm entarzu sprzedaw ać, lecz w kościele 
p rzebyw a Bóg, więc tam  nie może być adm ini­
stracja  »Prawdy*. Głoś z am bony słowa miłości, 
lecz nie przekleństw a i nienawiści ku  ludowcom, 
opow iadaj o Polsce, lecz nie o cenie cPrawd* 
i »Gazot niedzielnych. h . L. Ś.

Piątkowa (pow. Nowy Sącz). W  niedzielę 29 
w rześnia odbyło się tu  zebranie organizacyjne 
Kasy Raiffeisena. Z ebranie zagaił p. Ząbek. W y­
kazał w zagajeniu  znaczenie organizacji wśród 
chłopów. Mówił, że ustaw a odpow iednia obow ią­

zuje od czterdziestu łat, a ludzie z niej nie ko* 
rzystają. W  roku  bowiem 1873 parlam ent uchw a­
lił ustaw ę o stow arzyszeniach zarobkow ych i go­
spodarczych, a jeszcze do dzisiaj je st dużo gmin, 
które o tem dobrodziejstw ie nie wiedzą. W P ią ­
tkow y także już p o ra ź  drugi trzeba było zwoły­
wać zgrom adzenie w tej spraw ie, pierwsze bo­
wiem nie wydało owoców. Zwołujący zgrom adzę 
nie, zapro3iłp. Kubisza z Łyszczany, członka Rady 
powiatowej, znanego i łubianego w tutejszej oko­
licy, k tóry  swą pow agą miał niejako zaręczyć 
chłopom, że Kasy system u Raiffeisena tylko dobro 
ludu m ają na celu.

Po referacie delegata z P a tronatu  rozpoczęła 
się dyskusja, w której zabierali głos p. P iątkow ­
ski Prane., ryg o ro zan tjp raw , k tó ry  był sek reta­
rzem  zgrom adzenia i p. Kubi3z Józef. P. ICubi3z 
w dłuższym  wywodzie, jako przewodniczączy 
K asy w Korzennej, w ykazał potrzebę zakładania 
takich Kas. Zachęcał dalej obecnych, dając w przy-^ 
klaci Kasę w której je3t przewodniczącym , obej-' 
m ującą tylko dwie gminy, a mimo to świetne tu 
w ydającą rezultaty. Ponieważ — jak  to zaznaczył 
p. P iątkow ski — tu  nieznających rzeczy po­
w staje wątpliwość,czy wogóle taka Kasy może k ie­
dyś rozporządzać większym funduszem , czuje się 
p. Kubisz obowiązanym  wyjaśnić obecnym, że 
wszystkie Ka3y przy  pomocy B anku krajow ego, 
rozporządzają funduszam i bardzo znacznymi.

Po dyskusji w ybrano przewodniczącym  Kasy 
p. Sułowicza, a skarbnikiem  p. Ząbka. W skład za­
rządu  weszli sami chłopi ludowcy, a przew odniczą­
cym kom isji kontrolującej został p. radca sądu 
Jagoszew ski. P. P

Słopnice królewskie (pow. Limanowa). S p r a ­
w o z d a n i e  p o s e l s k i e .  D nia 22 września b. r. 
p. poseł Śmiłowski odbył u nas zgrom adzenia 
sprawozdawcze, o godz. 5 po południu.

Po zagajeniu w ybrano przew odn. p. Ja n a  
Ś lazyka starszego, zastępcą p. A ntoniego Nieza- 
bitowskiego, a sekretarzem  p. Józefa Wójtowi- 
cza ze Słopnic Król., poczem S ebastjan  T rzupek 
naczelnik gminy, powitał w serdecznych słowach 
po3ła Smiłowskiego. Gdy skończył poseł Śmiłow­
ski w dwugodzinnej mowie, w yjaśnił zgrom a­
dzonym  cały szereg czynności parlam entarnych, 
e. z koleji omówił reform ę wyborczą do Sejmu. 
Tu wszczęła się żyw a dyskusja. Po [omówieniu 
bowiem wszystkich projektów  i systemów do­
tychczas stawianych, żaden 3y3tem stańczykow ­
skiej propozycji zgrom adzonym  do gustu  nie 
przypadł. Zgrom adzenie w yraźnie oświadczyło, żs 
żądają takiej samej reform y do Sejmu, jak  jest 
do R ady państw a. W yrażali zgrom adzeni swoje 
ubolewania, że rząd  toleruje w szystkie ^żądania 
i w ybryki garstk i obszarników , a bagatelizuje 
8-miljonową ludność, k tó ra  płaci 99 proc. po­
datku, podczas gdy tamci może ledwo 1 procent 
w stosunku do całości — dalej — która daje ty­
siące żołnierza na utrzym anie mocarstwowego sta­
now iska państw a itd. itd. _ %

N astępnie mówcy pp. Sebastjan  Trzupek, 
Jęd rzej W ikar i Józef Wójtowicz prosili posła 
o interw encję w spraw ie ńajspi88zni8jszego napra*
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wienia dostępu i targow ic bydlęcych tak  w Tym ­
b ark u  ja k  w Limanowej. Podnieśli w swyoh mo­
wach, 2e wszelkie ich udaw ania się w tym celu 
tak  do c. k. władzy powiatowej, jak  do gnrny, 
żadnego nie odniosły skutku  — że w tym wzglę­
dzie ludność ma i wielkie znosi uciemiężenie. 
Kupcy, którzy na  te dwa najsłynniejsze w zacho­
dniej Galicji na  bydło jarm ark!, przyjeżdżają 
z Krakowa, z Opawy, naw et i z W iednia, spieszą 
się z kupnem  tak, aby do ll-e j przed południem 
bydło kupione na kolej załadowali i sami pocią­
giem o tej godzinie odjechać mogli. W przeciwnym 
razie jest dla nich niemożebnom i to w żaden 
sposób, aby oni tysiące sztuk bydła kupionego 
do następnego dnia w Tym barku lub Limanowej 
przeżywić, a naw et i sami nie mieliby gdzie za­
nocować. D latego ludność tubylcza będąc , nimi 
w tem porozumieniu, prow adzi już o 5-ej rano 
bydło na targow icę i tu  musi stać p rzed  ram pą 
z bydłem  po brzuchy w błocie i wodzie aż do 
godz. 7, o której dopiero p. w eterynarz się zjawia 
z ironicznym  uśmiechem na twarzy. To ciemię- 
Btwo ludzkie raz musi ustać.

Nadto ciż sami mówcy żalili się przed posłem 
n a  s k a n d a l i c z n ą  bó I  z b ł o t e m  i p r o ­
c h e m ,  k tó rą rząd za dobre pieniądze sprzedaje, 
dodając, że wprawdzie żądali w swoim czasie 
potanienia Boli, ale nigdy nie żądali mielonej, lecz 
aby była ja k  zawsze w okruchach.

W końcu uchwalono następujące rezolucje:
Z ebrani na  zgrom adzeniu w Słopnicach Król. 

w dniu 22 września 1912 r. obyw atele tak  z Kró­
lewskich jak  Szlacheckich Słopnic: Ż ądają  czte- 
roprzym ioti. ikowej reform y wyborozej do Sejmu 
z jednom andatow ym i okręgam i wyborczymi i wzy­
w ają rząd  do dopilnowania, aby w tym roku 
uchw alona była.

Z pow odu późnej pory  nocnej zgrom adzenie 
rozwiązano. Uczestnik zgromadzenia.

Siedlce (pow. Nowy Sącz). Cierpieliśmy b a r­
dzo długo, lecz gdy nam  bieda zanadto dokuczyła, 
musimy się publicznie poskarżyć. W drodze pu- 
bliczej licytacji zobow iązał się p. Szyrajew  do na­
wiezienia szutru  na  drogi w gminach Łęka, Siedlce, 
Miłkowa, Przedonica i Podole.

Ponieważ najbardzej nas in teresuje droga 
prow adząca z Łęki do Siedlec, w spraw ie tej w ła­
śnie drogi zabieram y głos. P. Szyrajew  zobowią­
zał się na tej drodze nawozić przeszło 80 kupek. 
Lecz do tego czasu mimo nadchodzącej zimy na­
w et roboty  ten panek, agen t z »F lorjankT. nie 
rozpoczął. Z tego powodu pow stały wielkie bagna 
na wymienionej drodze, przez te bagna  w prost 
nie do przebycia, m uszą przojeżdżać m ieszkańcy 
kilku okolicznych wsi. Samo Siedlce, jest to duża 
wieś, gdzię znajduje się poczta i kościół. Poczta 
często naw et dojechać nie może do Siedlec z po­
wodu drogi, a ludziska idący do kościoła, więcej 
naobrażają  na tej drodze P. Boga, niż Go w ko­
ściele uczczą.

Wobec togo zwracam y się do nowo wybra- 
pego m arszałka pow iatowego i członków Rady, 
tb y  powzięli środki zaradcze.

W praw dzie nie b rak  i naszej gm inie opieku­

nów, gdyż opiekuje się nim p. Mędrala. Ten oto 
m ądrala podczas ostatnich wyborów do R ady 
państwa, popierając kandydaturę wszechpolaka 
starszego drogom istrza z R ady powiatowej, obie 
cywał wszystkie drogi przebudow ać o jak  naj- 
mn.ejszych spadkach. Skoro w ybory się skończyły, 
ani pan »inżyfiier«, ani pan agitator, mimo bez­
dennych bagien na drodze, nie podnoszą w tej 
spraw ie głosu. To wszystko przekonało nas, co 
w ar ta ją  wszechpolskie obiecanki. Nauczkę sobie 
zapam iętam y na przyszłość.

Obywatele Si Mec.
Sobów (pow. Tarnobrzeg). W niedzielę dnia 

22 września 1912, po nabożeństwie, staraniem  Ko­
m itetu parafialnego P. S. L. odbył się u nai 
W i e c  l u d o w y ,  na którym  mówiono o stosun­
kach społeczno-polityczno-gospodarczych w chwili 
obecnej. Następnie zabierali głos p. W ryk W alery 
z Wielowsi i p. Tomasz D ąbal z Sobowa. Uchwa­
lono rezolucję jednogłośnie: Zebrani na Wiecu 
dom agają się rychłego zwołania Sejmu i p rzepro­
wadzenia reform y wyborczej do Sejmu na zasa­

dzie 4-ro przym iotnikowego głosowania, jak  do 
parlam entu. Zebranych było blisko 120 gospoda­
rzy. Przew odniczył p. W ryk W alery z Wielowsi, 
sekretarzow ał p. Tomasz D ąbal z Sobowa.

Ludowiec.

Zarobki dla robotników rolnych. O ddział pośrednictw a  
praoy P o lsk ieg o  T ow ar-vstw a  E m igracyjn ego  w  K rakow ie  
ul. R adziw ilłow ska 21 donosi, że m oże zapośredni zye  pracę  
n atychm iast 360 robotnikom  rolnym  do kopania ziem niaków  
w okolicy K rakow a i Galicji w sck >dniej za w ynagrodzen iem , 
jak  zagranicą, w ydatuem  pożyw ien iem  i opłaconą p od różą  
na m iejsce prac; i z pow rotem ; 800 robotników  bez w zg lęd u  
na w iek  i p łeć  znajdzie natychm iast pracę p rzy  k op an ia  
buraków  cukrow ych  w  Czechach, na Moi iw ie i w  A ustrji 
dolnej, w arunki bardzo dobre, podróż op łacona; 86 robo- 
tn :i£Ów otrzym a n atychm iast korzystn e  r-rob k i w e F ran­
cji przy gosp od arstw at.i rolnych  i fab ryce odlew ów  żelaznych. 
P o  bliższe w yjaśn ien ia  i kontrakty zw racać s ię  należy na­
tychm iast do O ddziału pośrednictw a pracy P .T .E . w  K ranów ie.

O K R U S ZY N Y .
Z Tarnowskiego. W i e c  w s p r a w i e  r e f o r m y  

w y b o r c z e j  do S e j m u  odbędzie się w niedzielę dnia 
13 b. tn. w lokalu „Sokoła" sir osiński ego, ul. Cbyszow- 
ska. Referat wygłosi poseł Witos. Początek wiecu o g. 
1 popołudniu.

Ostrzeżenie. Największe przeszkody uchwaleniu 
nowego prawa wyborczego stawiają „centrowcy" czyi; 
konserwatyści podolscy, z którymi -ęka w rękę idą 
wszechpolacy. Aby podolaków zasłonić przed gniewem 
Indu, zwalają wszechpolacy winę na Rusinów. W ten 
sposób powiększają przeszkody przeciw reformie wybor­
czej, gdyż bez jakiego takiego porozumienia z Rusinami 
reforma wyborcza nie dojdzie qo skutku.

Taką „chytrą" robotę prowadzą wszechpolacy. — 
Dlatego ostrzegamy lud, ab a się nie dał wszechpolakom 
nżywać za narzędzie.

Wstrętni krętacze. Kłamca nigdy prostą drogą 
nie chodzi, a głupi nigdy nie ma rozumu. Stara to pra­
wda — a sprawdziła się w ostatniej wszechpolskiej 
„Ojczyźnie". W sprawozdaniu piszą o awanturach, jakię
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urządzili prezesowi Koła polskiego, że to były — „ostre 
słowa napomnienia". Naturalnie i Byka puśdć do izby, 
to on rogami pohudzie i powie, że to są „słowa naDO 
mnienia". Bo to się wszechpolak rozumie na formach. 
On, gdy chce ubić swój interes — bodzie, tryka, łże 
i kreci, byle uzyskać co chce. Nie o to mi jednak cho­
dzi. Pisze ta sama „Ojczyzna", że Głąbińskiemu urzą­
dzili wszechpolacy „owacje". — Za co? — C zy za 
to , że p r z e z  n i e g o  w ł a ś n i o  n i e  s ą  s z k o ł y  
n a  k r e s a c h  u p a ń s t w o w i o n e ?  Gdzież więc ta 
prawda i sprawiedliwość, o której tyle wszechpolaki 
piszą i krzyczą? A!e to jest tak: k o w a l  z a w i n i ł ,  
a ś l u s a r z a  r a d z i b y  p o w i e s i ć !  A prawda zosta­
nie niezbita, że wszechpolak Głąbiński właśnie nie speł­
nił obowiązku, gdy był prezesem Koła — a teraz wszech­
polaki swoje winy chcieliby wpakować obecnemu Kołu 
polskiemu na barki. Nie uda się jednak sztuka. Kraj 
zna się już na waszych łgarstwach i wierzą wam chyba 
najgłupsi tylko. Andrze' Kowacz.

Rozsądna droga. Najważniejszą rzeczą w życiu, 
jest nie dac się przeciwnościom. Przyszłość bowiem na­
leży do -tych, co noszą zapił w piersi i umieją się bro­
nić i łamać przeszkody. Życie jest twarde i zmiłowania 
nikt sohie u niego ani uprosi, ani nie wypłacze. Więc 
jeżeli widzę, że nu dokucza lichwa, staram się u siebie 
założyć Kasę Raifajsena — a jeżeli handlarz mię wyzy­
skuje, zakładam spóh.ę handlową itp. Wszystko to ra­
zem nazywa się k o o p e r a t y w ą .  Koopeiatywa znaczy 
na polskie współdzielczość, tj. współ-dzieło, a więc wspól­
ne działanie. Pewna więc grupa ludzi, up. wieś jakaś 
łączy się razem i w s p ó l u i e  .mają sie wszyscy pracy, 
by w s p ó l n i e  stworzyć siłę organizacyjną i pienięż.ią 
i usunąć w ten sposób to złe, które im dokucza. — Że 
w gospodarce to jest najważniejsze, pokaże nam najle­
piej przykład. Popatrzmy w Poznańskie, a więc tam, 
gdzie warunki są dla nas Polaków najgorsze, bo wypa­
da walczyć z Niemcami czyli z wrogiem, który 1) ma­
jąc własny rząd i własny bvt polityczny ma potrzebną 
aiłę do poparcia swych dążeń i 2) zimno oblicza i kon­
sekwentnie przeprowadza swe plany, zdążające do zwy- 
ttiężenia Polaków na polu gospodarczem. Spojrzyjmy na 
„ S p ó ł k i  K r e d y t o w e  i z a r o b k o w e "  obejmujące 
swem działaniem Prusy i Poznańskie. Było ich 279 — 
w tern zaś 192 banków ludowych, 64 spółek rolnych, 
zwanych „Rolnikami" dla handlu ziemiopłodami i 23 
spółek parcelacyjnych. Liczą one 134 tys. 161 członków 
i mają kapitała:
w udziałach . . . .  25 mil. 767 tys. 233 marek
w funduszach rczerwow. 13 „ 695 „ 108 „
we wkładkach . . . 231 „ 007 „ 133 „
inne wkłady . . . .  21 „ 000 „ 000 „

Tak tedy posiadają one ogólnego majątku 291 miljo- 
nów 500 tysięcy marek. tj. około 343 miljonów koron. 
Uwzględniając zaś, że w r. 1873 spółek było 43 o ma­
jątku wynoszącym 2 i pół miljona marek, dostaniemy 
wynik, że w ciąga lat 40 ilość spórek powiększyła się 
6 r azy ,  a ich majątek 92 r azy .

Poznańczycy więc, wskutek tej pracy mogą dr i  
spokojnie patrzeć w przyszłość. — U c z m y  s i ę  od 
n i c h !

Ilu jest Polaków na kuli ziemskiej. Wedle osta 
tnich obliczeń jest Polaków:

W Rosji, £0 znaczy w Królestwie Polskiem, na

Litwie. Rusi i głębi państwa w Europie i w Azji 11 
miljonow 424 tysięcy 560.

W Austrji, to znaczy w Galicyi, na Śląska, na Bu­
kowinie, na Spiżu 4 miljony, 881 tysięcy 500.

W Niemczech, to znaczy w Wiełkiem Księstwie 
Poznańskiem, Prusach zachodnich, Prusach wschodnich.' 
na Śląsku praskim, w Westfalji i innych prowincjach 
4 miljony 86 tysięcy 400.

Polaków rozrzuconych w Europie przeszło 100 
tysięcy.

W Ameryce Północnej 3 miljony 500 tysięcy.
W Ameryce Południowej 150 tysięcy.
Polaków rozproszonych po świecie 30 tysięcy.
Razem Polaków na kuli ziemskie] jest 24 miljony 

372 tysiące 460 nie licząc w to Litwinów, Białorusi­
nów i innych, z których wielu uważa się za Polaków.

Ciemnota przyczyną pożaru. We wsi Lachy n& 
Litwie w samo południa u pewnego gospodarza wybuchł 
pożar w chlewie i zniszczył ośm gospodarstw. Przyczy­
ną pożaru było to, żo zachorowało zwierzę i je oku­
rzano, przy nieostrożności zarzucono gdzieś ogień. Przez, 
tę nieszczęsną ciemnotę, zamiast udać się do weteryna­
rza, zaczynają sami leczyć zamawianiem, zakurzaniem 
itp. i często sprowadzają sobie gorszą bisdę.

N ©szczęśliwy wypadek. W Trzebini, w fabryce 
Glasera zaszedł nieszczęśl wy wypadek, spowodowany 
wydawaniem robotnikom poleceń w języku niemieckim, 
którego większość z nich nie rozumie Robotnik Jani- 
czak, nie zrozumiawszy też w języka niemieckim ostrze­
żenia, został uderzony wózkiem, pędzącym po pochyło­
ści; wózek odrzucił go na odległość 12 metrów do sta­
wo, w którym J, utonął.

Dziewczyna napadnięta przez żołnierza. Żołnierz 
straży pogranicznej w Obionnej pod Trzebinią strzelić 
z karabinu do dziewczyny za to, że nie chciała mu sit} 
odwzajemnić miłością. Kula traiiła na szczęście w wo~ 
rea kartofli, który dziewczyna niosła na plecach.

Złodziej prokuratorem Niejaki Jennings, dawniej 
złodziej operujący na kolejach amerykańskich, został, 
jak donosi gazeta londyńska Times, obrany pizez lud­
ność jednego z okręgów w stanie Oklahoma prokurato­
rem okręgowym.

Przed ośmiu laty Jennings został za kradzieży 
w wagonach kolejowych skazany na 10 lat więzienia. 
Po trzechletniem uwięzieniu prezydent Roosevelt ułaska­
wił go, a obecnie współobywatele powierzyli mu odpo­
wiedzialny urząd. Jennings zdobył podobno sympatje 
ziomków przez ładne opowiadanie swych przygód. W swej 
„wielkiej mowie" podczas wyborów również przytoczył 
cały szereg ciekawych opowiadań z życia różnego ro­
dzaju awanturników i zakończył przemówienie w ten 
sposób: „Co do mnie, zostałem schwytany. Obecną am- 
bicdą moją mogę dowieść, iż mogę być również uczci­
wym urzędnikiem. Złodziej kolejowy, który porzucił sw© 
rzemiosło i ustatkował się wart jest więcej od funkcjo- 
narjusza. który pod pozorem uczciwości okrada naród.

Ofiary Tatr. W dawniejszych czasach wypadkom 
w górach ulegali przedewszystkiem górale. Bardzo czę ­
ste były wypadki zasypania przez lawinę. W  ostatnim 
czasie pamiętamy zaledwie jedną: tragiczną śmierć Mie­
czysława Kai łowicza pod granią Małego Kościelca.

Rzecz znpełnie zrozumiała, żo wypadki w Tatrach 
mnożyć się będą z roku na rok przy znanem bagateli­
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zowaniu sobie gór przez turystów i przy wzmagającym 
się ruchu taterniczym i narciarskim.

Ąle dajmy wyraz historji.
W księdze skonów w Zakopanem z r. 1850 zapi­

sano śmie.rć 50 letniego Macieja Bachledy, którego zna­
leziono nieżywego w górach; już dawniej cierpiał na 
obłęd.

W r. 1851 6-letnia Katarzyna Dropa d. 3 lipca 
zabiła się w górach.

Dnia 28 kwietnia 1855 r. syn Wacława Bukow­
skiego z Kościelisk, Łukasz został zasypany lawiną śnie­
żną na Magórze,

Dnia 27 i 28 lutego 1856 r. zasypała lawina 5. 
ludzi: 15-letniego Jana, syna Wojciecha Gąsienicy i 18- 
letniego Józefa, syna Wacława Gawełki (obaj pochowani 
dn. 3 marca, a więc najwcześniej znalezieni), 40-letnie- 
go Jana Gąsienicę (pochowanego dopiero 18 kwietnia), 
wreszcie 15-letniego Wojciecha, syna Wojciecha Gąsie­
nicy i ojca dwóeli zasypanych 48-.etniego Wojciecha 
Gąsienicę, obaj pochowani dopiero 30 kwietnia we dwa 
z górą miesiące po śmierci). Miejsce nieszczęśliwego 
wypadku jest nieznane. Starzy górale opowiadają, że 
roiało to być pod Ornakiem.

W r. 1860 zabił się na Hali Pysznej, spadając 
z góry Filip Szczepanek. Pochowany został dnia 12-go 
lipca. —

W r. 1871 Marcin Maciaszek, wracając z Węgier 
na górze Pysznej wyczerpany z sił, wyzionął ducha. 
Pochowany 8 października.

W r. 1876 zabił się, spadając z góry 26-letni An­
drzej, syn Jana Mateji, czyli Bachuta z Kościelisk.

Szereg nieszczęśliwych wypadków wśród gości za­
kopiańskich, rozpoczyna 12-letni Edward Franciszek 
Śliwicki, syn lekarza z Krakowa, który dnia 3 lipca 
1883 r. został zabity spadającym z góry kamieniem.

Później w sierpniu 1886 r. spadł z góry nad Małą 
Łąką 16-letni uczeń gimnazjalny Józef Biesiadecki i za­
bił się na miejscu.

W sierpniu tego samego roku 9-letni Józef Cha- 
dowski wdrapał się nad przepaść pod Giewontem i spadł 
między skały, gdzie dopiero po trzech latach pasterz 
przypadkowo znalazł jego kości jeszcze w ubraniu.

W r. 1890 17 stycznia zabił się w górach 48-le- 
sni Jan Gut.

W czerwcu 1896 spadł z Nosala 15-letni Cezary 
Kudas, syn komisarza policji z Krakowa i zabił się.

W rok późnie5 wyszedł w góry 11 października 
21-letni słucliaoz filozofii z Berlina, Kazimierz Piotrow­
ski, a dnia 17 października znaleziono go nieżywego 
na Psiej Trawce.

W r. 1901 spadł z Giewontu 17-letni uczeń szkoły 
realnej w Wilnie, Olgierd Januszkiewicz, załamując so­
bie czaszkę.

W r. 1904 również z Giewontu spadł 26-letni po 
mocnik adwokata z Warszawy, Tadeusz Sadowski.

Od tego czasu wypadki w górach są na porządku 
dziennym; dość wspomnieć rok ostatni, w którym nie 
było prawie tygodnia wolnego od wypadku.

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. » Wisła* znajduje 
Się Kraków, Mały Rynek t, I p. w Adm. »Przyjaciela 
Ludu*, gdzie przyjm uje się ubezpieczenia i udzie­
la  się wszelkich rad  i w yjaśnień w spraw ie ubez­
pieczeń.

W"chodictwo sezonowe do Argentyny. Na skutek  licznych  
zapytań B iuro podroży P o lsk iego  T ow arzystw a E m igracyj­
nego  w  K rakow ie ul. R adziw iłlow ska 21 zaw iadam ia, że  na 
roboty sezonow e (żniwa) w A rgen tyn ie n ie  opłaci s ię  w y­
jeżdżać później jak  z końcem  b. m. R obotnicy bow iem , k tó­
rzy przybędą do  A rgen tyn y  w gruduiu  lub styczn iu  nie 
m ają już tych  w idoków  na znalezien ie k orzystn ych  zarob­
ków  przy robotach rolnych. N iezw ykle niska, bo w ynoszącą  
ty lko 100 koron cena karty okrętow ej do B uenos A ires m ozo  
być lada dzień podw yższoną, z czem  sio m uszą liczyć osoby, 
które w ybierają się  do A rgentyny, odkładając wylronanier 
tego  zam iaru na listopad  lub grudzień . B l.ższych  w yjhsrfbn  
w tej sp i’aw ie udziela i karty  okrętow o sp rzedaje: Bićrro 
podróży P o lsk iego  T ow arzystw a E m igracyjnego  w Kralcowte 
ul. R adziw iłłow ska 2 i.

Nowa klęska elementarna.
Cieszyliśmy się wszyscy, że może choć ten 

rok minie dla rolnika szczęśliwie, bo w poprze­
dnich latach więcej było klęsk elem entarnych, niż 
dobrych zbiorów. W lecie iakoś obeszło się bez 
posuchy, wylewów teź większych nie było, ani 
g radu  — aż pod sam koniec robót w polu p rzy ­
szły deszcze, więcej niż miesiąc padające i spo­
wodowały wielką katastrofę, zwłaszcza w Galicji 
wschodniej.

Zboże w kopach porosło i zgniło. Zgn .iły też 
w ziemi nie w ybrane jeszcze kartofle. Koniczyna 
z drugiego pokosu zniszczona, a w pewnych oko­
licach także owies leży porosły w pokosach. Pół 
pod oziminę nie można było zasiać. Słowem ogro­
mna katastro fa  ekonomiczna, grożąca głodem
1 koniecznością masowego w yzbyw ania się inwen­
tarza.

W tem nieszczęściu musi Stronnictwo nasze 
przyjść z poradą i pomocą, i niezaw odnie na  
zjeździe rzeszowskim usłyszym y obok skarg  na 
tę klęskę, także zapowiedź energicznej akcji. Tak, 
jak  w latach ubiegłych, będą musieli posłowie 
nasi dla powiatów dotkniętych tą klęską, uzyskać 
przedew szystkiem  o d p i s a n i e  p o d a t k ó w .  Po­
wód ustawowy, do tego żądania, jest aż nadto 
uspraw iedliwiony. U stawa bowiem mówi, — że 
można wtedy dom agać się opustL w podatku g run ­
towym, jeżeli skutkiem  klęsk elem entarnych na 
przestrzeni do 2 hektarów  pola została zniszczo­
ną co najm niej czw arta część płodów, albo jeszcze 
zasiewu, a na dalszej przestrzeni pola pow yżej
2 hektarów, klęską tą  zostało dotknięte p rzynaj­
mniej pół hek tara  — nadto jeżeli właściciel g run tu  
z innych przyczyn, związanych z katastrofą, jak  
pleśń, mróz itd. poniósł s tra tę  większą, niż czw ar­
ta część całego dochodu ze wszystkich swych 
gruntów  upraw nych.

Niechże więc gospodarze, dotknięci klęską 
ulewnych deszczów, jak  najprędzej — ale i też 
jak  najściślej, jak  najsum ienniej — obliczą swe 
stra ty  i niech doniosą o tem starostw u ustnie lub 
pisemnie, lub urzędow i podatkowem u. (Doniesienia 
takie może wnieść imieniem całej wsi naczelnik
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gminy, lub kilku gospodarzy razem  w jednem  po­
daniu). Następnie starostw o zarządzi ocenienie 
szkody na miejscu i przytem  ma być obecny wójt 
i dwaj mężowie zaufania tego gosDodarza lub ca­
łej gminy"

To jest pierwsza, nie tyle pomoc, co ulga, by 
chłop poszkodow any nie musiał jeszcze dawać 
egzekutorow i ostatniej poduszki w tym kiepskim 
czasie. Z praw dziw ą zaś pomocą z z a p o m o g ą  
p i e n i ę ż n ą  przyjść musi kraj i państwo, o co 
posłowie nasi poczynią stosowne kroki, należy im 
tylko dostarczyć wiadomości o rozm iarach klęski 
i to wiadomości jak  najbardziej, szczegółowych, 
opartych  na samej tylko prawdzie.

Prosim y więc donosić redakcji, gdzie i ile 
zbiorów padło ofiarą tej nowej klęski elem entar­
nej, na jakiej przestrzeni pola, ile i jakie zboże, 
czy inne płody ziemne zniszczone, ile to było 
warte.

Pośpiech w tym  względzie jest tu  konieczny, 
jeśli akcja ta, ma być napraw dę pomocą dla 
głodnych i wyniszczonych.

Władysław Wrąsowicz.

R E I M  i  S - K A ,  Krattw. Rynek 37, lisia  A -l
P olecają najtaniej: Przyrządy dla bydła, przy wzdriMu i prze­
ciw  zadław ieniu się. Oliwa do maszyn. Latarki gospodarskie 
na oliwę. Szczotki do celów gospodarskich. Mydła toaletowe 
kor. 1 '80  za 1 klg. NOWOŚĆ! Mcirathon ziółka aromatyczno, 
domieszka do tytoniu do papierosów i fajek. Nadaje przyjemny 
smak i osłabia działanie nikotyny. Paczka 2 0  i 6 0  halerzy. 
P rzy zamówieniach prosimy odwoływat się na „Przyjaciela  
Ludu", gdyż prenumeratorom tegoż pisma, udzielam y odpo­

w iedni opust.

Kurs roiniczo-oświatowy w Majdanie Kolhuszow-
skim odbędzie się w dniach 23. 24 i 25 paździer­
nika b. r. w edług następującego program u:

»Stow arzyszenia rolnicze* — dr Stanisław  
Jasiński.

»Chów prosiąt* — insp.-hod. p. Ju ljan  O skar 
Fuohs.

»Wychów cieląt* — ins.-hod. p. Stefan Bo­
guszewski.

^Niezbędne wiadomości z weterynarji* — le­
karz weter. dr Józef Zagaja.

»Związki h o d o w l a n e c — insp.-hod. d r Mieczy­
sław Pankowski.

»0 znaczeniu p rób  polowych z odmianami 
roślin i nawożeniu* — instr. rolnictwa p. S tani­
sław Leśniewski.

»0 mleczarstwie* — insp. p. Wacław Gajewski.
Syndykat rolniczy w Krakowie wydał in teresu­

jące fachowo opracow ane spraw ozdanie o przy­
puszczalnych zbiorach i cenach poszczególnych 
nasion, traw  i koniczyn. Poszedł on tu taj śladem 
większych firm zagranicznych, .k tóre kilka razy 
do roku, w ydają spraw ozdanie o stanie urodzaju  
i konjunkturach  cen nasion i płodów rolniczych 
wogóle. Powyższy szczegół należy podnieść jako 
zasługę D yrekcji Syndykatu, bo spraw ozdania ta ­
kie są senne zwłaszcza dla Spółek handlowych,

dając im możność órjentow ania się przy zakupńie 
towaru, a m ają rów nież pewne znaczenie dl po­
jedynczych rolników, zWłasscza tych którzy zaj 
m ują się produkcją nasion. Ponadto  spraw ozda­
nia takie oddają jeszcze jedną usługę.

K ażdy rolnik wie że dobroć nasienia zależną 
jest głównie od stosunków atmosferycznych (p o  

ody?, zwłaszcza w czasie jego zbioru. To też 
ażdego roku  trafia  się, że zbiór jednego, czy d ru ­

giego nasienia jest mały i wskutek tego cena je ­
go jest zbyt w ygórow aną, albo znów zbiór jest 
norm alny, ale za to siła kiełkow ania jest zbyt 
małą. Otóż te wiadomości m ają dla rolnika p ra ­
ktyczne znaczenie, bo gdy wie o tem, z góry liió 
że w psw nych w ypadkach jedną mniej udałą od 
mianę, czy rodzaj zastąpić innem nasieniem. Z d ru­
giej strony Spółki m ają wskazówkę, które na­
siona winny ze względu na ich w yjątkow ą niedo 
rodność, lub wysoką cenę w m inimalnych ilościacŁ 
zakupyw ać i odpowiednio przy sprzedaży rolni 
ków przestrzegać, bo wtedy ochronią się od za 
rzutów, żo dostarczyły nasion o małej sile kieł­
kowania, w czem one winy nie ponoszą, bo w ogóh 
dane nasienie w pew nym  roku słabo kiełkuje.

Podajem y wyjątki ze spraw ozdania Syndy 
katu  odnośnie do więcej wziętych traw.

1'ymotKa: Po dwuletnich wysokich cenach 
tegoroczne notow ania spadły do norm alnej wy 
sokości, bo zbiory wogóle dobre.

R ajgras angielski: Zbiory ilościowo norm al 
ne, lecz w skutek niepogody, siła kiełkow ania nit 
dorów na naw et pozostałem u od roku zeszłego 
Geny za dobre nasienie będą bardzo  wysokie.

R ajgras włoski Zbiory w Anglji takie same 
jak ra jg rasu  angielskiego, ale wobec wielkiego 
urodź * |u tego nasienia we F rancji ceny będą p ra  
wdopodobnie normalne.

R ajgras francuski: Ceny tej odm iany będą 
niskie, zbiory wszędzie dobre.

Traw a kupkow a: Zbiory zwłaszcza w Danji 
ilościowo i jakościowo nadzwyczaj korzystne, ce­
ny dojdą praw dopodobnie do niebywale niskiego 
poziomu.

K ostrzewa łąkow a: Zbiory bardzo dobre 
cena praw ie o dwie trzecie niższa od notow ań 
zeszłorocznych.

Lisi ogon (wyczyniec łąkow y): Zbiory dobre 
obecne notow ania są o połowę niższe od cen ze­
szłorocznych.

Koniczyna czerwona: W Galicji, Rosji, R u 
inunji, na Węgrzech, Siedmiogrodzie, wogóle w ca­
łej wschodniej Europie, długotrw ałe deszcze zni 
weczyły wszelką nadzieję, że ku ltu ry  znajdując* 
się w jak  najlepszym  stanie, w ydadzą jak i tak» 
plon. Natom iast w zachodniej i południowej E uro  
pie, zwłaszcza we Włoszech i południowej F ran  
cji, zbiory bardzo dobre. Obawiać się należy 
większego im portu koniczyn z Francji i Włoch, 
które dla naszego klim atu nie są odpowiednie. 
Ceny koniczyny odpowiednio do naszego klim atu 
będą bardzo wysokie.

Koniczyna biała: Obecnie notow ane są ceny 
wysokie, szczególnie za nasienie o kolorze jasnym f 
lecz wysokość notow ań nie je s t wcale uspraw ie.
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dliwions wynikiem zbiorów tegorocznych, które 
w ypadły tak co do ilości jak  i jakości w niektó­
rych okolicach bardzo dobrze.

Koniczyna szw edzka: W Niemczech zbiory 
bardzo małe, również w Ameryce i Kanadzie, na­
tom iast w Rosji, w niektórych okolicach zbiór 
dobry. Ceny obecnie wysokie.

Koniczyna inkarna tka: Zbiory dobre.
Lucerna francuska: Zbiory we F rancji b a r­

dzo złe, natom iast we Włoszech zbiory dobre.
Ktoby się interesow ał więcej pow yższą sp ra ­

wą, zechce się zwrócić po drukow ane spraw ozda­
nie w prost do Syndykatu. Pożądanem  byłoby, 
aby takie spraw ozdania częściej Syndykat w yda­
w ał i by one obejmowały i inne nasiona jak  bu­
rak i itd. oraz pasze treściwe.

Kurs rolniczo-oświatowy w Rajbrodzie (pow. 
Bochnia), urządza Komitet c. k. Tow arzystw a ro l­
niczego krakow skiego w dniach 26, 27, 28, 29 i 30 
listopada b. r. i obejmie następujące w ykłady:

»Towarzystwa rolnicze i organizacje handlu 
bydłem* — d r Stanisław  Jasiński.

>0 chowie cieląt* — p. Stefan Boguszewski.
»Chów prosiąt* — p. Ju ljan  O skar Fuchs.
»Pomoc w nagłych w ypadkach u żywego 

inw entarza* — d r Józef Zagaja.
łZw iązki hodowlane* — dr. Mieczysław 

Pańkowski.
»0  mleczarstwie* — p. W acław Gajewski.
»Niezbędne wiadomości o sadownictwie w dro­

bnych gospodarstw ach rolnych* — d r Stanisław  
Goliński.

»Spółki rolniczo-handlowe* — p. W iktor 
Tabeau.

łZnaczenie prób polowych w gospodarstw ie 
wiejskiem*. »0po trzeb ie  podniesienia upraw y ro­
ślin pastewnych*.

Sieczka dla trzody chlewnej. Dobrym  pokarm em  
dis świń jest sieczka z jęczmiennej słomy w po­
łowie z koniczyną. Sieczkę tę oblewa się rozgo­
towanemu, ciepłemi oskrabinam i z kartofli, lub 
też papkę z jęczmiennej mąki, bierąc pół litra  na 
■sztukę z dodatkiem  ćwierć litry  mleka zbieranego, 
dając trzy  razy dziennie. P rzy  tej karm ie świnie 
się trzym ają i sądząc z rezultatów, można tw ier­
dzić, że sieczka koniczynowo-jęczmienna jest 
zdrow szą i posilniejszą, niż plewy, przy  których 
chcąc otrzym ać ten sam skutek, trzeba o wiele 
więcej dawać karm y treściwej.

Odłączanie młodych prosiąt. Sposób w jak i się 
młode prosięta odzw yczajają od*mleka m atki ma 
doniesie znaczenie, nie tylko dla dalszego rozwoju, 
lecz także i dla zw ierząt samych. Przedew szyst- 
kiem odłączenie nie powinno nastąpić zawcześnie, 
gdy młode p rosiątka jeszcze mało są rozwinięte, 

, a także nie należy odłączać od matki wszystkich 
prosiąt równocześnie, lecz najpierw  prosięta na j­
silniejsze. Pozostawione przy matce o jak i tydzień 
dłużei słabsze prosięta, m ając podostatkiem  mle­
ka znacznie się poprawią. Po odłączeniu najle­
piej z początku dawać obficie słodkie mleko, śru t 
itp., ale zawsze w letnim stanie i należy dokładnie 
zważać, czy prosięta dostatecznie pokarm  !przyj-

cieńczać, a także dodawać gotow anyzh ziem nia­
ków, jako tańszej paszy.

Skarm ianie kwaśnego mleka i m aślanki mu­
si być przeprow adzone z wielką ostrożnością 
i stopniowo, powoli, gdyż pokarm y te u prosiąt 
łatw o wywołują biegunkę. D odatek makuchów do 
mleku usuw a tę szkodliwość.

„D bre łąki“ — są oporą dla hodowli bydła 
pomocą dla roli, bogactwem dla gospodarza i k le j­
notem wiejskiej własności, »złe natom iast przyno­
szą tylko w styd rolnikowi, bydłu  niekorzyść, a n a ­
wet średnio łąki są ciężarem dla rolników*. 
S tare to w prawdzie przysłowie, ale ma ono dzi­
siaj, zwłaszcza w odniesieniu się do naszych łąk, 
zupełne uzasadnienie. U nas bowiem spotyka się 
nierzadko łąki bez wszelkiej upraw y i nawożenia, 
pomimo, że niewielkim trudem  i kosztem posta­
wić i możemy na najw yższym  stopniu w ydajno­
ści. Poza mechaniczną pracą na łące, pam iętać 
się musi bezwarunkowo, o doprow adzeniu jej od­
powiednich pokarmów. Najlepszym nawozem fo­
sforowym łąkowym jest tom asyna ze znakiem  na 
w orku »Gwiazda«. U żyta w ilości 200—300 kg na 
mórg, wpływa nie tylko na  większy zbiór siana, 
ale popraw ia znacznie dobroć traw y łąkowej. Do­
datek 50 kg 40 proc. soli potasowej na mórg, pod­
nosi jeszcze bardziej wydajność łąki. N tjodpowie- 
dniejszą porą do nawożenia łąk  jest jesień, a n a ­
wet początek zimy.

Pouczenie o sposobie użycia tych nawozów 
wysyła na żądanie darm o i opłatnie firm a: Józef 
K arrach, Lwów, Kościuszki 18.

t a d a t
nie zyczajiiiekostek buf jonowyoh“ lecz wyraźnie

MAGGI kostet:
(gotowy rosół wołowy)

po 5  haL
ponieważ tylko te są

n a j  l e p s z e !
Jedynie prawdziwe z nazwą MAGGI 

i zndkiem A krzyż 

ochronnym: W w gwieżdzie.
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© Z I A S J  P O W I E Ś C I O W Y

W S P O M N I E N I A  S IE R O T Y
N A PISAŁ TOMEK ZE ŚMIETANY.

(Ciąg dalszy).
Zaszliśmy pod dom, jeszcze się świeciło 

w izbie. W net jednak wyszedł właściciel jabłek 
z izby do ogrodu, p rzypatrzy ł się jabłkom , k tó ­
reśm y mieli oberwać, i zmówiwszy pacierz legną] 
się spać. My poszeptaliśm y cicho i dalej do ro ­
boty. Narwaliśm y jabłek pełne kieszenie i hajda 
do koni.

N araz słyszę:
— Tomek! Tomek! jedźze tys, jedź dodom, bo 

jus świto. Dzień sie robi, trza  trochę gnoju wy- 
wlyc! itd.

Patrzę, gospodarz stoi już przy koniach. 
W siadł sam na ślepą i pojechał. J a  nie mogłem 
nijak  wsiąść, bo kasztanka była wysoka, a ja  by­
łem opakow any jabłkam i. P rzy  budzie dopiero 
wsiadłem na nią. Mgła była gę3ta, więc gospoda­
rza  nie widziałem. Przyjechałem  do domu o pół 
do trzeciej, lecz gospodarza jeszcze nie było. Idę 
do Kaśki mleć.

Po chwili gospodyni uchyliła drzwi i p y ta :
— Tomek! Tomek! jesteśto?
— Je3tem!
— A oni ta  są?
— Niema ich!
— Gdzież pojechali?
— Abo ja  wiem?
— To się zbierz i idź za nimi na Strugi, mo- 

fte tam gdzie są '
Zarzuciłem kożuch, wyszedłem za stodołę 

i myślę, w k tórą stronę się udać. N araz skoczyła 
mi nie dobra myśl do głowy. Naciągnąłem więc 
ózapkę baran ią  na uszy, kożuch , wdziałem ja s  się 
należy, okręciłem dobrze szyję i buch w pokrzy­
wy. Spałem se tam delikatn ie do białego dnia.

Gdy się obudziłem, myślę co tu  robić? P a­
trzę na  siebie, aliści buty suche. Jakże  tu iść Jo 
izby? Toć gospodarz zaraz powie, że gdzieś spa­
łem. Wtem przypom niałem  sobie sąsiadow ą rzepę.

Dalejże więc pochodziłem po niej, urosiłem 
bu ty  z cholewami i dopiero do izby.

Pytam  się gosposi:
— G ospodarz są?
— Niema! A nie widziałeś ich?
— Nie!
— Dalekoś b y ł?
—- Aż na m arcinkoskich polach.
— I  ani wołania żadnego nie słyszałeś?
— Nie.
— Nie mogłeś to wołać na  nich?
— A dyć wołałem, aż mnie brzuch boli!
— A cóżtysta za chłop taki, że nie wiedzą, 

oy  jechać. Po śniodaniu pudzies jesce na S trug .
jjdzies sukoł.
c Tak zrobiłem. Zderzyliśmy się we mgle na

Strugach. Gospodarz, jak  to było jego zwyczajem, 
szedł z odkry tą  głową i różańcem  w ręi£U. Gdy 
mnie zobaczył, zaczął wołać:

— Tomek! Tomek! Daleko my to są? Ani 
nie wiem, gdzie się znajduję. Bo tysto juz będzie 
południe. Wio! śleoo wio! — O Jezusicku! — 
A coześ mi dzisiaj narobił? Co jo sie nautykoł 
po ciemku.

W kilka dni później, gdy nadeszło branie 
rzepy nakopaliśm y ze trzy, czy cztery fury  i w szyst­
ko wpakowali do izby. Na wieczór zasiadło nas 
do obierania ośmioro. O godzinie jedenastej zasie­
dliśmy podług zwyczaju do wieczerzy.

Po wieczerzy gospodarz mówi:
— Tomek! A w yprow adźta bydlęta na  bab 

cyn ogród i uwiąż je długo. Ale tysta nie uśnij. 
P rzy jdź zaraz do dom, przyjdź!

Na babcyn ogród prow adziła droga przez 
wieś wielkiem kołem. Była zaś ścieżka do prze* 
chodu o połowę krótszą. Zanim zajechałem na 
ogród, już gospodarz stał poa stodołą i powiada.

— Jo tys wysed po ciebie, żebyś nie usnął 
Rzepę dyć musimy dziś wszystką obrać.

Kilka m inut przed czw artą była już rzeps 
obrana. G ospodarz tedy pow iada:

— Oj dzieci, moje kochane, już tysto wam 
Tomek i K aśka nie opłaci się kłaść do spania 
Uchwierutojcie tys trochu mąki.

Gdy się zaczęła młocka, gospodarz wyrych- 
tow ał cepy mnie i sobie djablego pom iaru. Bi 
jak i miały długości co najm niej meter, grubość5 
ze dwa cale. Dla gospodarza był taki cep zabaw ką 
Ale dla mnie m izernego chłopięcia? Nie bardzo 
mogłem dać im radę. Ale cóż miałem robić biedny 
sierota. Młóciłem, choć ludzie mi mówili, że ręce 
popsuję od takiego ciężaru.

W ostatnich dniach roku, na  podziękowanie 
za s ta ry  rok, chciał jechać do kościoła. Poprosiłem 
go więc, żeby^ nu wziął kuferek na wóz do stryka. 
Zm iarkow ał się gospodarz i wymówił, że dziś nie 
pojedzie, bo konie bose, a droga gładka. Poczedł 
więc piechotą, ja  zaś zobaczyłem, że sąsiad  zabiera 
się do kościoła furm anką, więc jego poprosiłeir 
o to samo. Z chęcią mi to uczynił.

G dy gospodarz wrócił, zjedliśmy obiad, pc 
którym , gdy mnie już gospodarz wypłacił, zażą 
dał klucza od kuferka. Istotnie chciał go rewido­
wać, o czem  nic nie wiedziałem, a też niczego się 
nie obawiałem , gdyż kradzionego nic nie miałem 
Odpowiedziałem gospodarzow i śmiało, że kuferek 
jest już u stryka. Dopiero on powiada

— Aha! ja  mądry, aleś i ty  nie głupi. Że 
byś ty był z nim nie uciekł, byłbym  ci go zrewi 
dowa:!

Czego się spodziewał w nim, nie wiem. Mo/e 
myślał, że znajdzie w nim szczątki z jakiego pp. 
tyka. Może myślał, żem go u k rad ł na trzonek do 
szydła, bo mój stryk  był też szewcem. I w rze­
czywistości użalał się przed strykiem, żo mu naj­
lepszy patyk  zginął, a b y łb y  sobieszydlo w niego 
zaprawił.

W  roku 188J, w połowie m arca, wyjechałem
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pierw szy raŁ »na Baksyc. Miałem wtenczas 21 la t  
K ontraktow ą była dziewczyna. Było nas wszyst­
kich 17 ludzi. Z araz na początku zapłaciłem »pan- 
nie kontraktow ejc pięfi szóstek, jako zadatek. 
D rugie pięć poszły na trunek. Na drogę dostałem 
od stryka wielki, biały chleb, k tóry  stry jna  upie­
kła osobliwie dla mnie na drogę. Od innej krew ­
nej dostałem  ser dopiero co z pod kam ienia i po ­
jechałem.

Za Krakowem brzęknęły flaszki i kwartówki, 
potem pokazały się kiełbasy, szynki, jaja, masło, 
sery, kukiełki i placki — u dziewcząt cukierki 
i pomarańcze, zakupione w Krakowie.

Mnie przypadło siedzieć na pierwszej ławce 
w samym kąciku. Na szczęście nie było przy mnie 
nikogo. Rozwiązałem moje worczysko, w yciągną­
łem chleb i ser i zacząłem jeść. Zaspokoiwszy 
»pana maciejowskiego*, zakurzyłem  se p apierosa 
i począłem dumać. Nie wiedziałem, co mnie czeka 
hań, gdzieś na obczyźnie — w onej Saksonji. Ale 
za to dobrze rozumiałem wszystko, co przeżyłem. 
I tak  jedno po drugiem  wszystko mi się p rzy ­
pominało. Pociąg jechał na złamanie kark u  — 
słupy jeno telegraficzne m igotały raz w raz—i świat 
zdaw ał się obracać i kręcić na sk rajach  widno­
kręgu, jako te myśli moje. Dyć żal mi było je­
chać w kraj daleki i obcy na niepewność wsze­
laką. Więc kiedy mi się dołożyły do tego jeszcze 
moje sm utne wspomnienia, sam nie wiedziałem, 
jak  się to stało, że mi oczy powilgły i że je mu­
siałem otrzeć rękawem.

Zobaczyła to jedna z kobiet i coś szepła swe­
mu chłopu do ucha, a ten spojrzał na mnie i za­
czął się zbliżać do mnie. Spostrzegłem  to i uda­
łem, żem się zakrztusił dymem z papierosa.

— A toś ty nie nauczony kurzyć?
— Toć nie!
— A. widzisz! chłopem to chcesz być, a ku ­

rzyć nie umiesz?
Roześm iał się i wrócił na miejsce.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Pow iatow a K a s a  oszczędności 
w  W a d o w ica ch

p od w yższa  stopę procentow ą 7»"'. °d  w szystk ich  pożyczek  
i  kredytów  od 1 października 1912. p r z y jr a o ją o  o b e c n ie  

nowo w kładk i

n a  4 V l«
bez żadnego potrącenia podatku rentow ego, k tóry  sam a  
K asa oszczęd ności opłaca. Z a  w k ł a d k i  g w a r a n t u j e  o a ł r  
p o w i a t  w a d o  w ło k i (§ 2 statutu). W kład1”  m ogą b y ć  prze 
sy ła n e  czekam i pocztow ej K asy oszczędności N r 12*789, k tóre  

na żądanie będr stronom  w ydane 1—3

Wesoły kącik.
Niema się czego weselić.

Na podw órku u Maćka, m ały W ojtek ujrzaw- 
j0z j  leżącą Świnię, p y ta  ojca:

— Proszę taty, dlaczego to ta  Świnia taka  
smutna.

— Głupi W ojtek, ona sobie kalkuluje, że ma 
ojca Świnią, m atkę świnią, to jakże ma być wesołą!

W Rosji niema hyclów.
Jednem u podróżnikowi, potuużującem u po 

Rosji, upadł na drodze koń i zdechł. P rzyw ołał 
stójkowego i rzecze doń:

— Przyprow adź mi tu hycla, niech sprzątn ie 
mego konia.

— Kiedy niem a w naszym  mieście ani je­
dnego.

— Jak to?  — pyta zdziwiony tu rysta  — w tak  
dużem mieście, zeby nie było hyclów?

— Ba, byli k ie d y ś — odpow iada stójkow y — 
ale teraz wszyscy wyjechali do Polski objąć po­
sady wyższych urzędników.

Płachty nieprzemakalne 'd ym  rozm iarze po cenach fa ­
brycznych  dostarcza firm a k io r n g a td b G r e is  n a n n  w My­
ślenicach próbki na żądanie darm o i opłatnie. 2 —6

W iktor Skolyszewski, Kraków,
■b u h u m u  ul. św. Jaua 14, II p.f ■ B a n u H i
rządow o-upow ażniony g e o m e t r a  e j H l n r  przeprow adza  

w szelk ie roboty w zakres m iernictw a w chodzące.

Na reumatyzm, bóle głowy
m igrenę i inne bóle nerwowe polecamy jako je­
dyne niezawodne nacieranie

! M t i 0 x > o l
(nazw a praw nie strzeżona).

Cena flakonu 70 hal. Sposób użycia do każde­
go flakonu dołączony. Najmniej wysyła się 2 fla­
koniki. F ab ry k a  oraz główny skład wysyłkowy: 
C. k. apteka obwodowa O  H e ł l m a n  w Tarno­

polu I. 27.

N A D E S Ł A N E .  _
D rogie  c z a sy . Geuy m ięsa, jarzyn , w ęgla , słow em  w szy st­

k iego , sta ją  s ię  coraz w yższe. T em  w ięk szym  p op ytem  cie­
szą  s ię  u lub ione M aggiego  artyk u ły  zupne, k ić  rch ceny  
pozostają zaw sze rów no tanie, a przy  k tórych  używ aniu  
oszczędza się na opale, d rog ich  dodatkach  i czasie. O szczędna  
gosp od yn i używ a przed ew szystk iem  M aggiego  k ostek  buljo- 
now ych  po 5 hal., k tóre w ydają natychm iast znakom ity  rosó ł 
w ołow y, k tórego  m ożna używ ać, tak  zw yk łego  roso łu  sp o ­
rządzonego z m ięsa, do  p rzyrząd zan ia  zup z dodatkam i, 
jarzyn, so só w  i t. p. P rzy  zakupnie należy  uw ażać na zna­
m iona praw dziw ości, a m ianow icie na  nazw ę „M aggi" i na  
znak ochronny „k rzyż w gw ieździe*.

Adresy adwokatów

K ra k ó w  D r Franciszek Bardel
Mały Rynek I. adwokat krajowy.
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A dw okat k rajow y p f f  J O Z C f  £ G d j f [ j G W f l £ l

otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty).

Kralów j)r Jizef (iabryebKł
Gołębia U,!.p. adw okat krajow y

1 Kzisiói D r W. Daniec
|  Zanikowa 4. adw okat krajow y.

Pr Kazimierz HakzyU(f laryę adwokacką

vr Jaśle, przy ul. 3 Maja naprzeciw  Tow. Z aliczkow ego

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu".

Z lak i pastwisk
Wyższe zbiory— większe dochody

przez obfite naw ożen ie 1—10

4 0 -4 2 °|o solą potasową.
K ainit stassfu rck i zaw iera 12-40 — 15°/0 potasu.

JdZEF IgARRAGH, Lwów, Kościuszki 18.
C enniki i  broszu rk i darm o i opłatnie.

T a k ą  w a g ę  św ini
osiągnąć można w ciągu 11 mie­
sięcy tylko przez dodawanie do 

paszy 2—12

B a r th e la  w a p n a  p a stew n eg o
n ajlep szy  i n ajtań szy  środek  przeciw kruszen iu  się  kości, 
angielsk iej chorobie u źrebiąt, łyk aw ości u Koni, piciu gn o ­
jów k i u prosiąt, przy  chow ie m łodego bydła, m lekodajności 
u krów , n ośności dro„iu  i t. d. Wydatek mały, zysk 1000-krotny. 
P ouczen ia  bezpłatne. 5 k lg . za przesy łk ę  2 kor. 40  hal. franco  

do każdej stacji pocztow ej.

Michał Barthel i Ska, Wiedeń X/I, ul. S iccardsburggasse 44,
K orespondencja w język u  polsk im . 

M W B H w i B H M n f l B i n n H n r a B i n n n n w n i n

Do sprzedania
gospodarstw o wiejskie 24 morgowe z zasiewami 
z nowymi budynkam i, w ładnent położeniu, blisko 
Ciążkowic. Cena 24.000 koron. Zgłaszać się należy 
do właściciela p. Dzięciołowskiego w Przybyłow ie 

n. Ciężkowice. a— 3

JAN M -ZIN w Krościenku Niż. obok Krosna
GŁÓWNY SKŁAD piwa Trzninickiego we flaszkach 1 beczkach, 
znakomite piwa: Łeżuk — Harcowe — Kasynowe — Porter — 
Bawarskie. — Hartowny skład spirytusu, rumu 1 rcsolisów . -

Drobne ogłoszenia w cenie po  15 hal. za w iersz.

T A N IE  C Z E S K IE  P IE R Z E I
5 kg nowe dar­
te K 9-60, lep­
sze K 12.białe 
puszysto dar­
te K 18 ,24 , 
śnieżno-białe, 

miękkie jak puch, K 30, 36, 42., 
G o to w a  p o ś c i e l  10—26 

z czerwonego nankinu dobrze na­
pełniona, pierzyna lub piernat 
130 cm długa 116 cm szer. K 10, 
12, 15, i 18. 2 m długa 140 cm 
szer. K 13, 15, 18 i 21. Poduszka 
80 cm długa, 58 cm szeroka I{ 3. 
3 '50 i4 . 90 cm długa 70 cm szer. 
K 4-50, i 5-50, wykonanie według 
życzenia. Wedle miary 3 materace 
wł-sienne na 1 łóżko K 27, lepsze 
I£ 33-—. Przesyłka franko za za­
liczką od KlO.W ym rnalub zwrot 
za zwrotem porta dozwolona.

ART1JR WOLJ.SEK  
Lobes Nr. 62, k. Pilzna Mzechy).

Ignacy Cypres, Kraków 
ulica Szewska 13/21.

Sprzedaje tow ary  
i nadal po n a ­
dzw yczajn ie ce­
nach tanich: 1 Bry­
tania A nker Rem  
sy st. R oskopf 36 
godz. z p ięknym  
łańcuszkiem  Kor. 

3-90. 1 am er. elektr. złoty  Rem. 
z m arką Splendit, nadzw yczaj 
płaski, m odny kaw alerski 
z m etalow ym  cyferblatom  36 
godz. szw ajcar ki w erk z łań­
cuszkiem  K 4-70. Srebrny R o­
skopf o trzech kopertach, bar­
dzo siln y  K i l - —. S talow y dam ­
ski R em ontoir K 7-80. B udzik  
najlepszy K 3'—. Ł ańcuszki 
srebrne od K 2-—. Z egarki 

złote dam sk ie od K 2o-—. 
Bogsto ilustrowane cenniki na 
żądanie darmo 1 cpłatnle. 4-17

J!u5łrowariy 
c cennik > 

bandaży i sposób 
leczenia 

przepukliny 
(rupfury) wysyła 
MLFolaczęk 

Sambor. 2

Odznaki dla ludowców, 
ludowczyń są do nabycia 
w Zarządzie P. S. L. (Kra­
ków, Mały Rynek, I. 1).

Tli a oicirocych
l i i €1 ną iras- 
p n k ltn ę i to naj

cięższą poleca
^ a s k  i

H, Bogdanowie
K r a k ó w

ul. F lorjańska  
pod 1. 9 — 2 

(w  podw órzu).
fe O 
to ^  
c*^
o ^
8 ^ i -y OJ

i | s i «
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3Ta reumatyzm 6
gościec, postrza ł (ischias) > 
i łam ania poleca się  u- j 
śm ierzające nacieranie, i  
od w ielu  lat ogrom n ie |  
rozpow szechnione, przez |  
w ielu lekarzy  ord yn ow a­
ne i przez znakom itości 
uznane Linlsnentuei Gaul- 
theriae compositum z pr. 
zarejestr. m arką ochron.

N E R W r i L f i

U
chem ika dra Jul. Fran- 
zosa, aptek, w T arnopolu  
Cena flakonu 80 hal.
10 fl. 8 kor., n ie licząc  
op. i fr. 1000 listów  dzięk. 
do przeglądu. D w a razy  
dziennie w y sy łk a  poczt, 
zam aw iać pctl adresem : 
Główny sk ład  w y sy łk o ­
w y tir  f u l in s z  U ra u co s ., 
chem  i apt., T arnopol 215. 

2 - 2 4
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O. k, rządow o upow ażnione

Biuro wojsKowe
am orytow . o. i k. kapftana- 
audytora  (sędzia  w ojskow y) 
Józjffl Bartosiewicza w Krakowie, 
ni. Z w ierzyniecka IV 23 prze  
prow adza w s z e l k i e  spraw y j 

woj skow e. i

l & e & l n o ś ć
p rzy  Jaśle  z m urów anemi bu- i 
d y n k a  ni, ogrodam i i gru n ta­
m i, jedna prz., Bieczu 6 mor­
g ó w  gru ntu  do sprzedania , 
w ia d o m o ść  : dm inistracja
•P rzy jac ie la  Ludu«, Kraków. 

2 - 2

5 kg nowe darte
K ibfiO. lepszo K 
12, białe puszyste 
darte K 13, 24, 

śnieżno-białe, 
miękkie jak puch, K 30, 36, 42.

Gotowa pościel 
2 ' czAMSMgo nankinu dobrze 
napełA |n nb ierzy iia  lub piernat 
130 cm długa 113 cm szer. K 10, 
12,15, i 18. 2 m długa 140 cm sze- 
X 13 ,15,18 i 21. Podnszka 80 cm 
duga, 68 era szeroka K 3, 3-50

1 4’—. 90 cm długa 70 cm szer. 
K 4-50 i 5'M,  wykonanie według 
życzenia* Wedlo miary. 3 mate­
race włókienne na 1 łóżko K 27, 
lepsze K 33'—. Przesyłka franko
2 zaliczką od K 10. Wymiana 
lub wrot za zwrotem porta 
dozwolona. 10—28

B e n e d y k t  S& ohael, 
lo b e s  Nr. 62, obok Pilzna Czec hy,

F e  P a z & n
Łraków, Zielona, 1,

Sprzedażj  
kieszonko­

wych 
zegarków  

„Hor^ales" 
w ładnej o- 

praw ie,
,z  d o b r z e  
idącym , 24 

godzin  
w rrk iem — 

w nccy  
św iecącym  
koron 3*50. 

H a r m o n i k a  z  8 
klaw iszam i, p ięknie w yk on a­
na koron 2-80 — w dużym  
form a.-ie z 10 klaw iszam i i 2 
rejestram i koron 7 — z 3-ma 
•ejestram i, a k law isze z per­

łow ej m asy, koron 9'CO Do 
każdej harm oniki dodaje się  
d arm o szkolę dla sam ouka, 
d e n n i k  na żądanie w.jyhun 

d a m o  i  opłatn le. 6-12

U a n r i a l  tow arów  niiesza- 
*1 n ych  i y y » /y n k ; 

w ina T eodora O św ięcim skiego  
w B orzęcin ie poszukuje chło­
pca do praktyk i z ukończoną  
4-t.ą k lasą  ludow ą, niżej la t 
14-tu. K ościół i poczta w miej j. 
sen . 4—4 i |

Wyborny miód
deserow y, kuracyjny lip ­
cow y, rarytas m iodobo- 
rów  z w łasnej pasieki, 
5 k lg . puszka kor. 7’50. 
Miód patoka 5 k lg . kor. 7, 
W yborn y m iód sto łow y  
do picia 5 k lg . blaszanks 
kor, 6 60, W ysy ła  za za­
liczką JT. na. F A R B A , 
P odhajce 37. 3—26

l a  4b k o r ,
sk rzyn k a  zaw ierająca 2 

i pół k op y  (150 sztuk)

Kwargli.............
- - - ofomureckich
Nr 4. W ysy ła  za zaliczką  

Fabryczny skład serów

BRACI RO LNM
Kraków, Wielopole 7/S

Cenniki różn ych  serów  
w ysy łam y darm o. 1—52

M m m  Jrcyiat. B a " . ;

7  uo sprzedania
£~a  1 CIA. m łyn  za cenę 9 
tysięcy  koron, b liższa w iado­
m ość: Józef Szepelak, Luba- 
czó v.____________________1—a

^TO CHCE WIEĆ
ze arek za darmo

niech napisze  
d ziś jeszcze

kartkę do fabry- 
s kładącznego  

.■**/ szw ajcarskich  
zegarków  Georg 

Lohherger, W iedeń VII./63 2-3

Do sprzedania
2 cen tryfu gi m leczarsk ie no n  
po zniżonej cenio. W iadom ość  
w  A dm inistracji „Przyjaciela  
L n duu, Kraków. 2—3

•i ni -3 'n  a i
‘eiKdłieiiM oiot)

eiuimens »  *1* »frtpfous „inna ia" BHA4Q8d
*tj>Am o?ocsx i»e>) 

m u n t e S  9 u u |  o iw s A s s m  n u  Ax j u z m u i s  r s i u M p j  A s«  
t t e (  i b m o i p e i  h » X ą o p z  f t u s o n o m o e i  | t e (

„ 0 1 R I N 3 "
toometi

?9«3©u Xu|8|Oh po Aujom &4)siex8MB pod 
( A M O f e i ig  ą g i ł / n

Poszukuje
się  dzierżaw y do 10 m órg  
z budynkam i. A dres i 
Korolswicz w Z w ierniku,

o. p. P iłzno, Galicja  
2

P R Z E SZ Ł O

I,
Iw irów ek rządowych nagród

rU£j£jQ/jLik/ JHa a i  Jak odtłuszczać_ _
najdokładniej i najłatwiej moje mieko?

Stanowczo tyiko wipówką JLZjFJL LAVAL
modelu 1911, która jest najdoskonalszą, najpraktyczniejszą, a tem samem 

najtańszą wirówką na świeciel

przysporzy Panu 
o 270 kor. rocznie 

więcej zysku!
oddziela mleko 

pełne aż do 0 05%

Jak otrzym ać najlepszą paszę?
Tylko ppzez użycie papzaka ALFA do szybkiego, 
parzenia karmy dla bydła, prz~z który przy znacznej oszczędności czasu 

i paliwa pożywność paszy znacznie się wzmaga.

Parzak ALFA jest podstawą dobrej gospodarki!!
Piszcie natychmiast i żądajcie broszur i prospektów

A K . T O W . A L F A  S E P A R A T O R

rządowych nagród

WIEDEŃ XII/3. 
Wi«nepbei?gBtp. No. 31.

l / a  w s zys tk M  powiatach poszukiwani zastąp y.
P R Z E SZ Ł O

1,600.000
I w irów ek  w  użyciu  I


